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Wz rasta opór mas ludowych Europy
prz e c i w k o  p o l i t y c e  w o j n y  r e a l i z o w a n e j  p r z e z  E i s e n h o w e r a  
Żywiołowe strajki — masowe demonstracje
we Francji, Włoszech, Holandii, Anglii i w Niemczech

Koreańskie dzieci

PARYŻ (PAP). Ruch protestacyjny przeciwko zbrojeniom Niemiec Zach.
1 zainstalowaniu sztabu Eisenhowera we Francji szerzy się z niesłabnącą 
siłą w całej Francji. W piątek widownią najpotężniejszych manifestacji był 
Lyon oraz dep. Rhone.

W godzinach popołudniowych do f śla zbrojenie Niemiec jako zdradę
gmachu konsulatu amerykańskiego w 
Lyonie udały się liczne delegacje ro­
botnicze celem złożenia protestów. W 
pobliżu konsulatu zebrały się tysiącz­
ne tłumy mieszkańców. Policja kilka 
krotnie szarżowała, nie zdoławszy je­
dnak rozproszyć manifestantów.

W zakładach włókienniczych, me­
talurgicznych i chemicznych Lyonu 
oraz w okolicach miasta odbyły się 
krótkie strajki, w których brali u- 
dział niemal wszyscy robotnicy. 
Tramwajarze Lyonu na znak pro­
testu prowadzili wozy w tempie 
zwolnionym.
W Castelmoron - le - Tempie (dep. 

Lot-et-Garonne) robotnicy i urzędni­
cy ogłosili kilkugodzinny strajk pro­
testacyjny. Gała załoga kopalni Be- 
rodiere w Ricamarie (dep. Loire) od­
była 24-godz. strajk protestacyjny. 
Rada miejska w Gentilly pod Pary­
żem rozlepiła afisze, w których okre-
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posiedzenie Sejmu
Marszalek Sejmu Ustawodawczego 

R.P. wydał zarządzenie treści nastę­
pującej:

„Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego R.P. odbędzie się 18 stycznia 
1951 r. o godz. 10“.
Porządek dzienny obejmuje 11 pun­

któw i. przewiduje m. in.: Pierwsze 
czytania rządowych projektów usta­
wy o dniąch wolnych od pracy, o od­
powiedzialności żołnierzy za przewi­
nienia dyscyplinarne i za naruszenie 
honoru i godności żołnierza oraz o 
zakładaniu w budynkach mieszkal­
nych skrzynek listowych dla doręcza 
nia korespondencji i czasopism.

Nowi ministrowie
Zdrowia i Budownictwa

Prezydent R.P. mianował inż. Ro­
mana Piotrowskiego ministrem Bu­
downictwa Miast i Osiedli, a ob. ob. 
inż. Stefana Pielrusiewicza i inż. Ju­
liusza Żakowskiego podsekretarzami 
stanu w Min. Budownictwa Miast i 
Osiedli.

Prezydent R.P. mianował ob. Cze­
sława Bąbińskiego podsekretarzem 
Stanu w Min. Budownictwa Przemys 
łowego i kierownikiem tego Minister­
stwa.

Prezydent RP. mianował dr Tadeu­
sza Michejdę ministrem bez teki, od­
wołując go jednocześnie ze stanowis­
ka ministra Zdrowia.

Prezydent R.P. mianował dr Jerze­
go Sztachelskiego ministrem Zdrowia.

Hiszpania tworzy filię
Paktu Atlantyckiego

NOWY JORK (PAP). Według do­
niesień madryckiego korespondenta 
„New York Times“, Hiszpania fran- 
kistowska, w myśl instrukcji USA, 
usiłuje zorganizować jeszcze jeden so 
jusz „obronny" obejmujący strefy 
Morza Śródziemnego i Środkowego 
Wschodu. Celem tego sojuszu ma 
być związanie Hiszpanii z krajami 
arabskimi i Turcją w jednolity agre­
sywny blok. który by stanowił odga­
łęzienie paktu atlantyckiego.

Francji.
Biuro Polityczne Francuskiej Partii 

Komunistycznej ogłosiło komunikat, 
w którym wita entuzjazm ludzi pra­
cy okręgu paryskiego, przejawiony w 
strajku patriotycznym przeciwko o- 
becności w Paryżu Eisenhowera.

Komunikat stwierdza, że krótko­
trwale strajki i manifestacje w za­
kładach pracy, demonstracje pod 
hotelem „Astoria“, protesty różnych 
warstw ludności pracującej podkre­
śliły nieugięty opór narodu francu 
skiego wobec zbrojenia Niemiec 
i rządowej polityki przygotowań wo 
jennych. Dzięki tym protestom Ei­
senhower mógł przekonać się, że na 
ród francuski nie życzy sobie jego 
obecności jako głównodowodzącego 
armią atlantycką.
Biuro Polityczne potępiło haniebną 

postawę rządu zdrady narodowej, sto 
sującego represje wobec uczestników 
ruchu protestacyjnego.

>>Nie pogodzimy się z losem, 
jaki gotuje nam Eisenhower«

HAGA (PAP). Szerokie rzesze spo 
łeczenstwa holenderskiego protestują 
przeciwko przygotowaniom wojen­
nym i podróży Eisenhowera po za­
chodniej Europie.

Holenderski Komitet Obrońców Po 
koju wysłał do Eisenhowera depeszę, 
w której wyraził oburzenie wobec 
planów remilitaryzacji Niemiec Zach.

Członek parlamentu holenderskiego 
i jeden z przywódców ruchu oporu w 
okresie niemieckiej okupacji Gerben 
Wagenaar zwrócił Eisenhowerowi or­
der „Za zasługi", otrzymany w 1945 
roku. W liście do Eisenhowera Wa­
genaar stwierdził m. im: „Jestem 
przekonany, że pan, jako dowódca 
armii atlantyckiej, będzie generałem 
bez żołnierzy".

LONDYN (PAP) W sobotę po po­
łudniu przybył samolotem na lotni­
sko Northolt pod Londynem gen. Ei­
senhower. Lotnisko zostało obstawio­
ne silnymi oddziałami policji.

Na wieść o przybyciu do stolicy 
Anglii Eisenhowera, ulicami przeciąg 
nęly pochody protestacyjne z trans­
parentami, na których widniały na­
pisy: „Wracaj do domu, generale!" 
itp.

LONDYN (PAP). Komitet Politycz 
ny Angielskiej Partii Komunistycznej 
opublikował oświadczenie, w którym

protestuje przeciwko przybyciu do 
Anglii Eisenhowera. Komitet Politycz 
ny stwierdza, że Eisenhower przyby­
wa do Londynu, by podyktować An­
glii wolę amerykańskich podżegaczy 
wojennych, oraz że przyjazd jego nie 
ma nic wspólnego z obroną Anglii.

„Niech Eisenhower wie, że naród 
angielski nigdy nie pogodzi się z 
losem, jaki mu generał gotuje... 
Niech Eisenhower wraca do domu! 
Ani jednego żołnierza angielskiego 
dla realizacji planów wojennych 
Ameryki! Precz z uzbrajaniem Nie 
mieć! Natychmiast rozpocząć roz­
mowy ze Z w. Radzieckim!"

Zapowiedź wielkiego strajku 
w Rzymie

RZYM (PAP). Na terenie całych 
Włoch odbywają się manifestacje pro 
testacyjne przeciwko zapowiedziane­
mu na 17 bm. przybyciu gen. Eisen­
howera.

W kilku fabrykach w Busto-Arsizio 
(prowincja Mediolanu) robotnicy na 
znak protestu przeciwko przybyciu 
Eisenhowera do Włoch przerwali 
pracę na kilkanaście minut. Robotni­
cy' huty szkła „San Paolo" w Rzy­
mie strajkowali w piątek 2 godz.

Robotnicy Rzymu przygotowują 
się do wielkiego strajku protesta­
cyjnego, który rozpocznie się praw 
dopodobnie w dniu przybycia Ei­
senhowera do Włoch.

»Ratujcie pokój«
BERLIN (PAP). W Niemczech 

Zach. coraz bardziej rozwija się wal 
ka szerokich mas ludności przeciw­
ko remilitaryzacji.

Krajowy Komitet Obrońców Poko­
ju w Północnej Westfalii wystosował 
apel do ludności, wzywający ją do 
masowego udziału w potężnych ma­
nifestacjach przeciwko remilitaryza­
cji, które odbędą się 28 bm. na tere­
nie Niemiec Zach.

„Ratujcie pokój!" — brzmi apel 
obrońców pokoju. — Wzywamy 
młodzież, kobiety, nauczycieli i du­
chownych wszystkich wyznań, b. 
oficerów i żołnierzy, a przede 
wszystkim zwracamy się do ofiar 
poprzednich wojen — walczcie 
wspólnymi siłami przeciwko zbro­
jeniom. Jedynie przez współpracę 
wszystkich uczciwych Niemców mo 
żerny zabezpieczyć trwały pokój.
W licznych zakładach przemysło­

wych robotnicy wyrażają protest 
przeciwko remilitaryzacji Trizonii i

imperialistycznym przygotowaniom 
wojennym. 97 proc. załogi w fabry­
ce „Goliat" w Bremie podpisało ape­
le protestacyjne. Podobne apele pod 
pisała większość pracowników zakła 
dów przemysłowych „Elektrostar" w 
Reichenbach, firmy „Putsch" w Wup 
pertal i 3 tysiące robotników zakła­
dów przemysłu metalowego w Mona­
chium.

Namiestnik  Wall Street w Europie
MOSKWA (PAP) Komentator poli­

tyczny dziennika „Krasn-aja Zwiezda" 
stwierdza, że Eisenhower, wykonując 
rozkaz kół rządzących USA, usiłuje 
przekształcić kraje zachodnio-europej 
skie w amerykańskie bazy wojenne i 
czyni szereg taktycznych posunięć, by 
zagarnąć w swe ręce dowództwo ar­
miami krajów Europy zachodniej.

Zadaniem Eisenhowera jest zmu­
szenie Anglii, Francji i pozostałych 
zmarshallizowanych krajów do os­
tatecznego zadeklarowania, jaką 
ilość dywizji mogą one oddać do 
dyspozycji agresywnego bloku pół­
nocno-atlantyckiego. Poza tym Ei­
senhower musi załatwić sprawy, 
związane z włączeniem dywizji za- 
chodnio-niemieckich w skład agre­
sywnej armii. W ten sposób wysłań 
nik monopolistów amerykańskich 
rozpoczął w praktyce klecenie ta­
kiej armii w Europie, którą można 
będzie wykorzystać do realizacji 
agresywnych zamierzeń.
Największą przeszkodą dla Eisen­

howera — podkreśla komentator — 
jest opór mas ludowych Europy 

Masowe protesty w krajach Europy 
zach. w związku z przyjazdem na­
miestnika Wall Street — gen. Eisen­
howera — kończy komentator — 
świadczą o niezłomnej gotowości mi­
lionowych mas do walki o pokój.

Płoną miasta i wsie Korei. Barbarzyńskie naloty amerykańskich korsa­
rzy powietrznych nie szczędzą nikogo, ni0SąC zagładę dzieciom, kobietom, 
starcom.

Naród nasz pomny zbrodni, do jakich zdolny jest faszyzm, dobrze pamię­
ta grozę wojny. Tym serdeczniej biją serca nasze dla nieustraszonego na­
rodu, walczącego o wolność — tym goręcej współczujemy milionom koreań­
skich matek, obarczonych troską o wyżywienie, odzianie i uratowanie dzie­
ci, którym zbrodniarze spalili dach nad głmoą.

Od tygodnia z niesłabnącą ofiarnością społeczeństwo nasze składa da­
ry, przeznaczone dla dzieci koreańskich, dary, które w pewnym stopniu ul­
żyć mogą ich doli.

Niechże nikogo z nas nie zbraknie w szeregach ofiarodawcózc. Niechaj 
pomoc bezbronnym dzieciom Korei, które krzyvMzi WOJNĄ, będzie wyrazem 
naszej postawy POKOJOWEJ.

Twórcza inicjatywa robotników
WYZWALA NOWE MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE
Budowlani przodują w stolicy

W myśl uchwal V i VI Plenum CRZZ coraz więcej załóg, brygad i po­
szczególnych robotmkow podejmuje konkretne zobowiązania produkcyjne 
rozwijając w ten sposob współzawodnictwo bezregulaminowe. Robot­
nicy wykazują przy tym twórczą inicjatywę, podejmując różnorod- 
ne zobowiązania m. m. takie, które likwidują słabsze ogniwa produkcyjne 
tzw. wąskie gardła, dzięki czemu fabryki jeszcze bardziej usprawniają 
rytm swojej pracy. H

W akcji podejmowania konkretnych 
zobowiązań produkcyjnych przodują 
w stolicy robotnicy budowlani. M. in. 
90 proc. załogi zatrudnionej przy bu­
dowie osiedla mieszkaniowego Mirów 
przystąpiło do współzawodnictwa, o- 
partego na zobowiązaniach. Szczegół

OFENSYWA NA POŁUDNIE OD WONDŻU
Am erykanie ewakuują ludność Taegu? 
Nowe bestialstwa gangsterów amerykańskich

U f n o i r u r  a  m  a t u  t t t _______ ,  . ■*
n^IO? KWf  « PAJ, ' ^  Przeglądzie dzaałań wojennych w Korei „Litieratur- 
naja Gazieta podkreśla, ze najbardziej zaciekłe walki toczą się obecnie 
na centralnym odcinku frontu. p0 zajęciu miasta Wondżu wojska koreań­
skie skierowały się na południowy wschód. Dokonując wyłomu w obro­
nie interwentów, armia ludowa posunęła się o 70 km i dotarła do miasta 
Tanjang, położonego w górnym biegu rzeki Han.

Dla likwidacji wyłomu oddziały ós­
mej armii amerykańskiej podjęły koatr 
ataki na południowy zachód od mia­
sta Wondżu. Jednakże 11 bm. rozgło­
śnia londyńska podała: „Dziś o świ
cie północni Koreańczycy rozpoczęli

ofensywę, posuwając się naprzód po 
mimo silnego ognia zaporowego. Dru­
ga dywizja amerykańska cofa się w 
pośpiechu pod osłoną przybyłych nie­
dawno do Korei wojsk francuskich 
i holenderskich".

Na zachodnim odcinku frontu wal­
ki toczą się w okolicy Osanu, — któ­
ry został ostatnio wyzwolony przez 
wojska ludowe.

Amerykańscy i angielscy komen 
tatorzy wojenni podkreślają, iż za­
jęte przez armię ludową tereny sta­
nowią kluczowe pozycje dla uderze 
nia w kierunku na Taedżon i Tae­
gu.

Jak donosi radio hamburskie, 
władze amerykańskie rozpoczęły e- 
wakuację ludności cywilnej z Tae­
gu.
PEKIN (PAP) Oddziały armii ludo­

wej i ochotnicy chińscy kontynuując 
ofensywę przeciwko wojskom amery­
kańskim i Iisynmanowskim na za­
chodnim i centralnym odcinku frontu 
wyzwoliły miasta Osan, Kimjanczan- 
ni, Iczhon i Jodżu.

LONDYN (PAP) Agencje zachodnie 
donoszą, że oddziały koreańskiej ar­
mii ludowej wyzwoliły miasto Macha 
ri, położone w odległości 30 mil na 
południowy wschód od Wondżu i prze 
cięły szosę oraz linie kolejową, łą­
czące Czoczoa z wybrzeżem wschod­
nim.

Wojskom amerykańskim, holen- 
1 a«rskim i francuskim, znajdującym

się na południe od Wondżu, grozi 
odcięcie od głównych sił wojsk in­
terwencyjnych.
LONDYN (PAP). Cofające się woj­

ska Mar Arthura, bombardują spo­
kojne miasta i wsie i szerzą zniszcze­
nia w całej Korei.

Jak donoszą zachodni korespon­
denci frontowi, amerykańskie lata­
jące fortece obróciły w gruzy wy­
zwolone przez armię ludową mia­
sto Wondżu. 80 proc gmachów mia 
sta zostało doszczętnie zniszczone. 
Amerykański e wojska interwen­

cyjne w Korei podpaliły w tych dniach 
największe magazyny tytoniu w po­
łudniowej Korei, znajdujące się nie 
daleko za amerykańską linią frontu. 
Zniszczeniu uległy całe zeszłoroczne 
zbiory tytoniu wartości miliona dola­
rów.

Grupa komunisłyczna—
najliczniejsza
w parlamencie francuskim

PARYŻ. (PAP). — W skład nowo u- 
konstytuowanego Prezydium Francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego we­
szło 2 wiceprzewodniczących komuni­
stów: Matylda Peri oraz Auguet.

Sekretarzami Zgromadzenia zostali: 4 
komuniści, 1 postępowy republikanin, 2 
posłowie SFIO, 3 MRP, 1 UDSR, 1 tzw. 
„niezależny" i 1 gaullista.

Parlamentarna grupa komunistyczna 
jest najsilniejsza w Zgromadzeniu Na­
rodowym i liczy 167 osób.

W Radzie Republiki komuniści na 
skutek manewrów reakcyjnej większo­
ści, uzyskali jedynie 3 stanowiska sekre­
tarzy.

nie wyróżnił się przodujący betoniarz 
L. Purgał osiągający przeciętnie 280 
proc. normy. Postanowił on w I kw. 
rb. jeszcze lepiej zorganizować swoją 
pracę tak, aby wykonywać 360 proc. 
normy.

Robotnicy WZPO im. „17 Stycz­
nia" postanawiają produkować wię­
cej, lepiej aniżeli dotąd, przy jedno­
czesnym zwiększeniu oszczędności. M. 
in. zespół Wojnowskiej zobowiązał się 
uzyskiwać 115 proc. normy przy zwię 
kszeniu oszczędności na niciach.

W zakładach im. Stalina w Poz­
naniu, gdzie robotnicy pracują już 
na nowych normach, zobowiązania 
dotyczące wysokiego przekraczania 
tych norm powziął m. in. tokarz S. 
Nowak. Postanowił uzyskiwać 180 
proc. nowej normy. Wyróżnił się 
róyimież przodownik pracy Pater- 
ski, który podjął wysokie zobowią­
zanie uzyskiwania nowej normy.
W Bydgoskiej Fabryce Narzędzi 

Nr 1-wydajność pracy wzrosła prze­
ciętnie o 20 proc. Przodownica pracy

Elżbieta Ojdowska, pracując na $fa- 
rych normach vvykonywała przecięt 
nie 150—160 proc.., obecnie wykonuji 
200 proc. nowej normy.

„Wprowadzenre nowych, słusz­
nych norm — mówi ona — zachę 
ćiło mnie do lepszej organizacji pr< 
cy przy warsztacie".
W Kujawskiej Fabryce Maszyn Ro 

nićzyeh załogi wszystkich działów w.j 
konują normy przeciętnie w 130 proc
O najwyższą wydajność tkalni

Zapoczątkowane przez załogę ZPE 
im. Szymańskiego w Łodzi współza­
wodnictwo o najwyższą wydajność 
pracy w tkalniach, objęło setki ze­
społów.
■.W I-ym etapie współzawodnictwa 

uczestniczy 450 zespołów tkackich, v\ 
których skład wchodzi 5.390 tkaczj 
i pomagaczek oraz 457 majstrów i 2E 
kierowników oddziałów produkcyj­
nych, obsługujących łącznie ponad 2( 
tyś. krósien.

We współzawodnictwie przodujj 
zespoły nowej tkalni Zakładów Ba­
wełnianych im. Józefa Sta3ina w Ł( 
dżi. W tkalni tej do współzawod­
nictwa przystąpiło 1.806 tkaczy, ma, 
strów i pracowników technlcznveł 
obsługujących ok. 7.000 krosien. Dri 
gie miejsce zajmuje załoga ZPB im 
Marchlewskiego w Łodzi, gdzie dc 
współzawodnictwa stanęło 100 ze­
społów, w skład których wchodzi 
ponad 1.400 włókniarzy.

P ra c u ją ca  w ie ś - d z ie c iom K o r ei
Czynny udział chłopów w akcji zbiórkowej

„Trójki pokoju", zbierające podar­
ki noworoczne dla dzieci koreańskich, 
spotykają się z bardzo życzliwym 
Przyjęciem mało i średniorolnych 
chłopów. Wielu chłopów bierze czyn­
ny udział w zbiórce, dając w ten spo- 
sć o wyraz solidarności z walczącym 
o wolność narodem koreańskim."

W woj. łódzkim w „trójkach po­
koju" uczestniczy ponad 3.000 mało 
i średniorolnych chłopów, kobiet i 
młodzieży wiejskiej. Wśród darów, 
zebranych przez gminę i gromadz­
kie „trójki pokoju" przeważa cie­
pła odzież, płótno lniane oraz za­
bawki ludowe.
Ludność wiejska z pow. kościań­

skiego, woj. poznańskie, przekazała 
do PKOP 24.500 zł. oraz 1.446 sztuk 
odzieży, 63 pary obuwia, ponad 150 
kg. cukru i wiele przyborów szkol­
nych.
. W woj. rzeszowskim, w pow. Gor­

lice, w zbiórce uczestniczy 200 gmin­
nych i gromadzkich „trójek pokoju". 
W 'pow. Przemyśl chłopi z gromady 
Poździacz, oprócz licznych podarun­
ków przeznaczyli cały dochód z zor­

ganizowanej przez nich zabawy now 
rocznej na zakup odzieży dla dzie< 
koreańskich.

Pragnąc jak najszerzej spopular 
zować zbiórkę darów dla dziec 
walczącej Korei, świetlice gromad 
kie pow. piotrkowskiego \ wieluń 
skiego wydały specjalne numer; 
gazetek ściennych, obrazujące wal 
kę narodu koreańskiego z najaz 
dem imperialistów amerykańskie!

Wysokie odznaczenia
dla b u d o w n ic zy c h  m etro

W uznaniu zasług położonych prz 
opracowywaniu projektów budów 
metro warszawskiego, Prezydent R 
nadał odznaczenia państwowe wyro; 
niającym się pracownikom Biura Pr 
jektów „Metro".

Order „Sztandar Pracy" I kl. otrz 
mał dyrektor biura inż. M. Krajewsk 
Inni pracownicy Biura 'otrzymali złe 
te, srebrne i brązowe Krzyże Zasłi 
gj-

Ż Y C I E  O L S Z T Y Ń S K I E



Str. 2 Ż  Y  C  I  E

List do Józefa Stalina
wyborców stalinowskiego okręgu Moskwy

MOSKWA (PAP). W stolicy ZJSRR odbyło się zebranie przedstawi­
cieli zakładów przemysłowych, instytucji oraz organizacji społecznych 
i zrzeszeń stalinowskiego okręgu wyborczego Moskwy, poświęcone wy 
borowi^ kandydata Moku koąiumstów i bezpartyjnych do Rady Najwyż­
szej BI SEK. L czestnicy zebrania przyjęli jednomyślnie rezolucję popie­
rająca kandydaturę Jćzera Stadna na deputowanego do Rady Najwyższej 
RFSRR. Wśród burzliwych oklasków przyjęto tekst listu do Stalina, 
w którym zebrani proszą o wyrażenie zgody na kandydowanie ze stali­
nowskiego okręgu wyborczego Moskwy. W liście czytamy m. in.:

»jZ ogromną radością i jednomyśl­
nością aprobujemy decyzje wieloty­
sięcznych załóg fabryki „Elektroza

Szeroka sieć - wzrost wkładów
O ż y w iona  działalność

fabrycznych agencji PKO
W ciągu dwóch miesięcy po wprowa­

dzeniu nowej waląty, liczba książeczek 
oszczędnościowych zwiększyła się o 42 
proc., a globalna suma wkładów wzrosła 
o 62 proc. Świadczy to, źe społeczeństwo 
odnosi się z pełnym zaufaniem do no­
wego p.eniądza i chętnie korzysta z u- 
dogodnień przy posługiwaniu się książe­
czką oszczędnościową.

Dużym udogodnieniem dla ludzi pra­
cy są uruchamiane obecnie w większych 
zakładach przemysłowych tzw. agencje 
fabryczne PKO. W pierwszym kwartale 
br. liczba tych placówek dojdzie do 260.

W najpliższyeh miesiącach urucho­
mione będą placówki PKO w większych 
domach towarowych i na dworcach ko­
lejowych.

Ludwik Solski
kończy 96 lat

wod“, kombinatu budowy maszyn im. 
Szezerbakowa, zakładów elektrotech­
nicznych i innych, które z ogromnym 
entuzjazmem wysunęły na swych ze­
braniach przedwyborczych Waszą 
kandydaturę na deputowanego do 
Rady Najwyższej RFSRR ze stali­
nowskiego okręgu.

W jednomyślnym wysunięciu 
Waszej kandydatury na deputcwa 
nego do Rady Najwyższej RFSRR 
znajdują swój wyraz gorąca miłość 
i bezgraniczne oddanie całego na­
rodu radzieckiego dla Was, kocha­
ny towarzyszu Stalinie.
Całe swe życie pełne chwały, bo­

haterskiej pracy i bohaterskich czy­
nów poświęciliście walce o sprawę 
klasy robotniczej, o szczęście narodu 
i całej pracującej ludzkości. Całe 
Wasze życie, Wasze bezgraniczne 
służenie narodowi jest dla każdego 
z nas pełnym natchnienia przykła­
dem \v walce o wzmocnienie potęgi 
naszej ojczyzny, o zwycięstwo ko­
munizmu

Komunizm nie jest już odległym 
celem. Komunizm jest już najbliż­
szą przyszłością. W waice o reali­
zację wielkich zadań komunizmu 
nieustannie krzepnie jedność mora] 
no-polityczna narodu radzieckie­
go.
Pod Waszym kierownictwem, to­

warzyszu Stalinie, naród radziecki 
uporczywie walczy o pokój, o przy­
jaźń i współpracę między narodami 
wszystkich krajów. Wielki przykład 
Zw. Radzieckiego jest natchnieniem 
dla mas pracujących całego świata 
w ich walce o swe wyzwolenie z 
niewoli kapitalistycznej, o nowe i 
szczęśliwe życie. 800 milionów ludzi

zjednoczyło się w potężnym obozie 
demokracji i socjalizmu. Siły socjaliz 
mu rosną, krzepną i zwyciężają.

Rośnie i rozwija się potężny ruch 
obrońców pokoju, który ogarnął wszy 
stkie państwa. Cała postępowa ludz­
kość z podziwem obserwuje bohater 
ską walkę narodu koreańskiego i o- 
chotników chińskich przeciwko in­
terwentom amerykańskim.

Jakby nie szaleli amerykańsko-an 
gielscy podżegacze wojenni nie uda 
im się powstrzymać niezwyciężonego

Wymiana handlowa
p o l s k o - f i ń s k a

9 b.m. w Helsinkach podpisany zo­
stał protokół polsko - fiński dotyczą­
cy wymiany handlowej między obu 
krajami w roku 1351.

Polska będzie importować z Finlan 
dii: miedź, celulozę papierniczą i włó­
kienniczą., podkłady kolejowe, papier, 
olej talowy oraz różne urządzenia i 
maszyny dla przemysłu. W zamian za 
to Polska dostarczy Finlandii: węgiel, 
wyroby włókiennicze, wyroby walco 
wane, różne wyroby przemysłu ma­
szynowego oraz spożywczego, m. in. 
cukier.

ruchu doby dzisiejszej o pokój, o 
lepszą przyszłość, o szczęście całej, 
pracującej ludzkości.

Wasze świetlane imię, Józefie 
Wissarioaowiczu, napawa wiarą 
serca wszystkich bojowników, że 
sprawa pokoju, demokracji i so­
cjalizmu zwycięży.

Spółdzielnia produkcyjna im. Bolesława Bieruta
we wsi G rigorewo, pod Sofią

SOFIA (PAP). We wsi Gri.gorewo, 
w odległości 25 kim. cd Sofii, powsta 
ła spółdzielnia produkcyjna imienia 
Bolesława Bieruta.

12 bm. odbyła się uroczystość przeka 
zania listu Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta do spółdzielni. Jako delegat 
Prezydenta RP przybył ambasador RP 
w Sofii — Barchącz. Pcndto obecni 
byli: wicemin. spraw zagr. Kame-
now, wicemin. rolnictwa Wyłkow, 
ludność Grigo-rewa i okolicznych wio 
sek.

Rząd Holandii chroni zbrodniarza wojennego
win n eg o p rzestęp stw  d okon an ych  w Polsce
Nota poselstwa R. P. w Hadze

2 października 1950 r. Poselstwo 
R.P. w Hadze przesłało holenderskie­
mu MSZ notę, w której domaga się 
wydania władzom polskim zbrodnia­
rza wojennego Pieter - Nieolaas Men- 
ten‘a ur. 26.5.1899 w Rotterdamie, o- 
becnie zamieszkującego w Holandii 
pod nieznanym adresem.

Nota stwierdza, że Menten: w okre­
sie okupacji niemieckiej na terenie 
b. województwa lwowskiego, jako 
funkcjonariusz niemieckiej policji 
bezpieczeństwa (Sicherheitspolizei) 
brał udział w dokonywaniu zabójstw 
osób spośród ludności cywilnej prze­
śladowanych ze względów rasowych.

27.8.1941 r. w Ui*yczu (pow. Stryj) 
Manten przeprowadził przy pomocy 
2 funkcjonariuszy niemieckiej po­
licji bezpieczeństwa egzekueję ok. 
180 osób narodowości żydowskiej,

które zostały rozstrzelane nad spe-. 
cjalnie w’ tym ceiu wykopanym do 
łem i następnie tam zakopane.
Na terenie Lwowa i Krakowa jako 

funkcjonariusz niemieckiej policji bez 
pieczeństwa i jednocześnie komisary­
czny zarządca kilku „pożydowskich" 
przedsiębiorstw — Menten przywłasz 
czył sobie i wywiózł do Holandii u- 
rządzenie mieszkania aresztowanego 
i rozstrzelanego przez Niemców dr 
Ostrowskiego, profesora Uniw. J. K. 
we Lwowie (w tym szereg przedmio­
tów stanowiących pamiątki narodo­
we) oraz pozostawione w zarządzanych 
przez niego antykwariatach w Krak© 
wie mienie należące do ich prawnych 
właścicieli.

Na powyższą notę rząd holenderski 
odpowiedzi nie udzielił.

Proces biskupów czeskich w Bratysławie
PRAGA (PAP). W toku zeznań 

biskupa grecko-katoiiekiego Gojdicza 
— jednego z trzech oskarżonych do­
stojników kościelnych, którzy stanęli 
przed sądem w Pratysławie, — .wy­
szły m. in. na jaw szczegóły jego 
współdziałania z banderowcami. Goj- 
dicz zeznał, że przygotowywał fałszy

Senior polskich aktorów teatralnych, 
Ludwik Solski, obchodzi. dsiś-&6-ro . 
cznicę urodzin. V/ roku bieżącym 
przypada równie.iż jubileusz 75-lecia 
pracy artystycznej wielkiego aktorą. 
Z okazji jubileuszu na scenie' Teatru 
Polskiego Bielsko — Cieszyn wysta­
wiona będzie sztuka współczesna, któ­
rą Jubilat adaptował i obecnie reżyse­
ruje.

Nowe propozycje »Trzech<<
zmierzaj ą do kontynuowania agresji w Korei

NOWY JORK (PAP). 11 bon. zebra­
ła się komisja polityczna Zgromadzę 
nia-Ogólnego ONZ. Na porządku 
dziennym znajduje się w dalszym cią 
gu skarga amerykańska przeciwko 
Chinom w sprawie Korei.

Delegat kanadyjski Pearson w 
imieniu tzw. „grupy trzech" odczy­
tał „sprawozdanie uzupełniające“, w 
którym — jego zdaniem — przedsta­
wione zostały „podstawowe zasady“

WIELKIE WSPÓŁZAWODNICTWO
® pierwszych diii wkroczenia w 

^  ‘4'4<gi Vok Planu ti-leiniego pol­
ska kiasa robotnicza daje niezbite do 
wody aktywnej, dojrzalej postawy 
Wooęc zadań j?lanu i zdecydowanej 
woli przedterminowego wykonania 
tycn zadań.

Dwa, spośród wielu przykładów 
tej zdeęyuo waiisj walki kmsy robpt- 
flięzej o wzmocnienie potęg* Polski, 
o przyspieszenie budowy podstaw so­
cjalizmu, o zabezpieczenie pokoju, są 
najbardziej bijące w oczy.

Oto, wielotysięczna armia górni­
ków, NA APEL ALFREDA KAW- 
CZYKA podjęła i realizuje nową 
formę współzawodnictwa pracy w 
przemyśle węglowym — walkę o pod­
niesienie cy pracy ij. prze­
prowadzenie wszystkich czynności 
procesu produkcyjnego na ścianie (cd 
wyrębu do wyrębu) w ciągu jednej 
dniówki. W r. ub. średnia cykliczność 
wynosiła w naszych kopalniach 16 — 
18 w ciągu miesiąca. O rezerwach 
tkwiącycn na odeinku cykliczności 
pracy górników/ świadczy fakt, że pod 
niesienie ilości cykli tylko o 2 mie­
sięcznie, co jest całkowicie wykonal­
ne, przyniesie zwiększenie wyaobycia 
o przeszło 3 i pół milj. ton rocznie. 
Toteż walka o stosowanie zasady: 
„cykl na dobę" — stała się hasłem 
diria i objęła już przeszło <p kopalń 
naszego przemysłu węgłowego i dzie­
siątki tysięcy górników.

Drugim takim przykładem nowych 
form współzawodnictwa jest INICJA 
TYWA ROBOTNIKÓW WiELKIGH 
(ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁ­
NIANEGO IM. ARMII LUDOWEJ W 
ŁODZI, współzawodnictwa o miano 
przodującego zakładu przemysłu wio 
kienniezego w Polsce. Najbardziej 
istotną i cenną cechą tego nowego współ 
zawodnictwa jest jego wszechstron­
ność. Miernikiem i oceną jego wy­
ników nie będą bowiem jedynie 
osiągnięcia o ieinkowe np. Wyko­
nanie samego tylko planu ilo­
ściowego produkcji lub osiągnię­
cia w zakresie oszczędności, zmniej­
szenie braków :tp. — lecz SUMA WY 
NIK ÓW W PODSTAWOWYCH PRO­
CESACH PRODUKCYJNYCH, CA­
ŁOŚĆ SKŁADNIKÓW DECYDUJĄ­
CYCH O NALEŻYTYM FUNKCJO­
NOWANIU ZAKŁADU PRACY, 
RÓWNOMIERNOŚĆ WYKONYWA­
NIA PLANÓW W CIĄGU CAŁEGO 
FOKU I POSZCZEGÓLNYCH JEGO 
MIESIĘCY.

Tak więc, o uzyskanie zaszczytne­

go tytułu przodującego zakładu pra­
cy przemysłu włókienniczego deeydo 
i.ac będzie m. in.:

100-proc. wykonanie indywidu­
alny cii norm, jako podstawy ao wy 
konania pianow produkcyjnych;

100-procentowe i przedterminowe 
wykonanie okresowych planów pro 
aukcyjnych, ilościowych, asortymen 
towych i jakościowych przez CAŁY 
zakład;

Obniżenie do minimum postojów, 
obniżenie do zera braków produk­
cyjnych; obniżenie kosztów włas­
nych; zwiększenie liczby pracowni­
ków współzawodniczących, indywi­
dualnie i zespołowo.
Oprócz tych czynników, mających 

bezpośredni wpływ na procesy pro­
dukcyjne, przy ocenie ogólnej wyni­
ków współza wodnictwa, będą również 
brane pod uwagę wyniki uzyskane 
przez załogę w walce o podniesienie 
dyscypliny pracy, podniesienie bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz wprowa 
dzenie w życ.e usprawnień i pomy­
słów racjonalizatorskich.

o raz pierwszy w historii nasze- 
go unarodowionego przemysłu 

jesteśmy świadkami tak wszeciistrom 
nej, tak głęboko ujętej inicjatywy 
współzawodnictwa. Łączy ona bo­
wiem w sobie wszystkie bęz wyjątku 
elementy racjonalnej organizacji pra 
cy produkcyjnej i wyraża w pełni 
socjalistyczny stosunek robotników 
do zagadnienia pracy. Waika o rów­
nomierność i systematyczność wyko­
nywania planów okresotyych, walka 
o ilość i jakość produkcji, waika o 
oszczędność i obniżkę kosztów włas­
nych, o zwiększenie rentowności, o 
podniesienie socjalistycznej dyscypli­
ny pracy, o polepszenie wąrunkow 
higienicznych i kulturalnych miejsc 
pracy — Gto składowy czynniki tego 
wielkiego nowego współzawodnictwa, 
które rozpoczęło się ostatnio w prze­
myśle włókienniczym.

Że zaś tak pojęte współzawodnictwo 
jest jedną z najprostszych dróg wio­
dących do podniesienia potencjału 
Polski a tym samym wzmocnienia sił 
frant-j pokoju, przeto wezwanie zało­
gi Z. F. B. im. Armii Ludowej w Ło­
dzi, powinno znaleźć odzew nie tylko 
wśród włókniarzy, lecz wśród robot­
ników i kadr technicznych innych ga­
łęzi produkcyjnych. Będzie to jeden 
więcej dowód pełnej solidarności pol­
skiej klasy robotniczej z ludźmi pracy 
na całym świecie w walce o pokój.

T. D.

rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Sprawozdanie odrzuca propozycje w 
sprawne • natychmiastowego wycofa­
nia wszystkich wojsk cudzoziemskich 
z Korei, co istotnie położyłoby kres 
agresji amerykańskiej przeciwko Ko­
rei i Chinom i utorowałoby drogę do 
pokojowego rozwiązania problemu 
Korei i innych problemów Dalekiego 
Wschodu.

Przedstawiciele W. Brytanii Jebb 
i St. Zjednoczonych Austin, dekla­
rując poparcie sprawozdania grozi­
li, że państwa ich będą kontynuo­
wały agresję przeciw/ Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycz­
nej, jeżeli sprawozdanie zostanie 
odrzucone.
Po przemówieniach przedstawicieli 

Li Syn-mana, Izraela i Turcji, prze­
mawiał delegat Z w. Radzieckiego 
Malik, krytykując propozycje „grupy 
trzech".

Z kolei zabrał głos przedstawieni 
Polski dr Suchy, podkreślając, że no­
we propozycje podobnie jak wszyst­
kie poprzednie mają na celu danie 
czasu wojskom Mac Arthura, by 
mógł on następnie z nową siłą kon­
tynuować agresywne działania USA.

„Grupa trzech4* — stwierdzi! de­
legat Polski — nie wziętą ped u- 
wagę zasadniczych przesłanek, na 
których powinno opierać się poko­
jowe uregulowanie konfliktu w Ko 
korci, tj. koniec-nośei wycofania 
wojsk obcych z Korei i uznania w 
odniesieniu do narodu koreańskiego 
zasady samookreślenia.

we dokumenty dla zbrodniarzy ban- 
derowskich.

Prokurator przedstawił sądowi nie 
które dokumenty świadczące o tym 
jak ohydne zbrodnie popełniali ban­
derowcy na terytorium Czechosłowa­
cji, korzystając z pomocy imperiali­
stów zachodnich.

Prokurator: — Jak odnosił się Wa­
tykan do banderowców?

Osk. Gojdiez: Watykan odnosił się 
do nich dobrze.

Gojdiez mówił dalej o konferen­
cjach episkopatu, po lutym .1948 r., 
w obecności przedstawicieli inter- 
nuncjatury, którzy wzywali episko 
pat do działalności przeciwko ustro 
jowi ludowo-demokratycznemu. Na 
jednej z takich konferencji posta­
nowiono wystosować w tym duchu 
apel do księży i wiernych. W tym 
celu wykorzystano listy pasterskie. 
Oskarżony redagował takie listy 
sam, bądź też otrzymywał gotowe 
teksty od arcybisku­
pa Berąna z Pragi.
Zapytany o motywy swej podziem­

nej działalności, oskarżony przyznał, 
że dążył do obalenia ustroju ludowo- 
demokratycznego w Czechosłowacji.

Po zeznaniach biskupa Gojdicza 
sąd przystąpił do przesłuchiwania 
świadków m.in. wielu duchownych 
katolickich, którzy z namowy swych 
biskupów wkroczyli na drogę zbro­
dni.

Św. Anna Baerowa, b. sekretarka 
konsulatu austriackiego w Bratysła­
wie, wyjaśnia, że pełniła funkcję ku­
riera, przewożąc materiały szpiegow­
skie dostarczane jej przez biskupa 
Buzalkę, zagranicę do emigracyjnej 
grupy zdrajcy słowackiego Turczań- 
skiego.

Św. Grzegorz Buranycz, ksiądz gr.- 
kat., zeznaje na okoliczność swej 
współpracy z biskupem Gojdiczem. 
Gojdiez powierzył mu misję zorgani­
zowania przemytu do Czechosłowacji

35 zawodników polskich wyjedzie
na Akademickie Zimowe Mistrzostwa Świata

Komitat Organizacyjny IX Zimowych 
Akademickich Mistrzostw Świata ustalił 
program zawodów, które odbędą się w 
dniach 28.1. — 4.II w Poianie. Program 
jest następujący:

28.1. — uroczyste otwarcie mistrzostw, 
pierwszy mecz hokejowy, zawody bob­
slejowe (2-osobowe), biegi łyżwiarskie 
na 500 i 1.500 rn. w jeźdzm szybkiej dla 
kobiet.

23.1. — rozgrywki hokejowe, męska 
sztafeta narciarska 4 10 km, slalom gi­
gant dla kobiet i mężczyzn, jazda szyb­
ka kobiet na 1.000 i 3.000 m.

30.1. — rozgrywki hokej owe — bieg 
narciarski na 8 km dla kobiet, ćwiczenia 
obowiązkowe w jaździe figurowej ko­
biet.

31.1. — slalom dla mężezyzn i kobiet, 
bieg na 18 km dla mężczyzn, ćwiczenia 
obowiązkowe w jeździe figurowej dla 
kobiet i mężczyzn, jazda szybka męż­
czyzn na 500 i 3.0C0 m.

l.II. — ćwiczenia obowiązkowe w jeź- 
dzie figurowej mężczyzn, skoki narciar­
skie do kombinacji norweskiej, zawody 
4-osobowyęh sań bobslejowych, jazda 
szybka mężczyzn na 1.500 i 5.000 m.

2.11. — rozgrywki hokejowe, zjazd 
dla kobiet i mężezyzn, zawody 4-osobo­
wych sań bobslejowych, ćwiczenia wol­
ne w jeździe figurowej kobiet.

3-IL — rozgrywki hokejowe, slalom 
dla kobiet i mężczyzn do konkurencji 
alpejskiej, ćwiczenia wolne w jeździe fi­
gurowej na łyżwach.

4.11. — bieg na 30 km., otwarty kon­
kurs skoków, jazda figurowa parami, 
rozgrywki hokejowe i uroczyste zakoń­
czenie Mistrzostw.

Zawodnicy polscy wyjadą do Rumunii 
w przyszłym tygodn.u. Zarząd Główny 
AZS i ZG ZMP przy pomocy GKKF 
czynią poważne przygotowania do tej 
imprezy. Zawodniczki i zawodnicy, prze­
widziani do reprezentacji Polski na mi­
strzostwa, przebywają obecnie na obo­
zie przygotowawczym w Zakopanem.

Do Pciany wyjedzie prawdopodobnie 
ekipa, złożona z 25 zawodników i 10 za­
wodniczek. #

^  ***■ ̂  %»■. «.

Przez sport do zdrowia

banderowców oraz tych duchownych 
grecko-katolickich, którzy jako zbrod 
niarze wojenni, kolaborącjoniści i 
szpiedzy obawiali się pozostać na te­
rytorium ZSRR i Polski. Zbrodnia­
rzy tych Buranycz kierował z rczka- 
zu biskupa Gojdicza na opróżnione 
probostwa w Słowacji, w Czechach i 
na Morawach.

Niezależnie od tego Buranycz zaj­
mował się przemytem zagranicę ban­
derowców', zbiegłych na terytorium 
Czechosłowacji. W tym celu na ple­
banii parafii katolickiej w Aszu (Cze­
chy północne) stworzono specjalną ko 
morkę nielegalnego przerzutu człon­
ków band UPA, którzy — legitymu­
jąc się umówionym hasłem „święty 
Klemens" — byli przemycani zagra­
nicę przez innych duchownych kato­
lickich lub ich agentów.

Św. Paweł Huczko, ksiądz grecko­
katolicki, z polecenia biskupa Gojdi­
cza ukrywał w Czechosłowacji du­
chownych grecko-katolickich, bande­
rowców i innych zbrodniarzy wojen­
nych, którzy uciekli ze Zw. Radziec­
kiego i Polski.

Uzyskane informacje i materiały 
szpiegowskie ks. Huczko tłumaczył 
z języka ukraińskiego na łacinę i 
zgsdnóe z poleceniem biskupa Goj- 
dicza przekazywał przedstawicielom 
intermincjatury papieskiej w Pra­
dze — Forniemu i de Lłva.

List Tow. »Francja-ZSRR«

do  p r e z y d e n t a  A u r i o l a
PARYŻ (PAP) — Krajowe Biuro 

Stów. „Francja — ZSRR‘‘ w1 składzie: 
przewodniczący Joliot-Curie, wice­
przewodniczący gen. Petit, F. Grenier 
i Luis SaiHanl, zwróciło się do pre­
miera Plevena z prośbą o audiencję. 
W celu omówienia tekstu pisma dr.  
prezydenta Auriola, wystosowanego 
przez kongres Stowarzyszenia 10 gru­
dnia 1950 r.

Pismo daje m.in. w?yr.az pragnieniu 
by rząd francuski zaniechał wrogiej 
polityki w stosunku do Zw. Radziec­
kiego i stwierdza, że zgoda rządu 
francuskiego na zbrojenie Niemiec 
stanowi bezpośrednie pogwałcenie ra- 
dziecko-frapcuskilgo paktu i jest po- 
ważnym zagrożeniem interesów Frań 
cji.

Amb. Barchacz odczytał list, w x£tó 
rym Prezydent Bierut dziękuje zą 
nazwanie spółdzielni jego imieniem 
oraz przesyła nowej spółdzielni ser­
deczne pozdrowienia i życzenia.

Prezydent RP stwierdza, że ma­
sy pracujące Polski z zainteresowa 
niem i sympatią siedzą rozwój spół

- dzieiezGsci produkcyjnej w Bułga­
rii. Ruch spółdzielczości produkcyj 
nej zarówno w Bułgarii jak i w ’ 
Polsce oznacza — jak podkreśla 
Prezydent Bierut — gospodarcze
i pOiityczne wzmocnienie obu za­
przyjaźnionych krajów walczących 
o pokój wraz z ich wielkim sojusz­
nikiem i przyjacielem Zw. Radziec­
kim pod przewodem Józefa Stalii^a, 
ktorego Imię jest sztandarem całej 
postępowej ludzkości.
Po odczytaniu listu amb. Barchacz 

wręczył przewodniczącemu spółdziel. 
ni Angelowowi aparat radiowcy pol­
skiej produkcji wraz z głośnikiem, 
paitefonem, płytami, megafonem i in­
nymi urządzeniami.

Następnie przemówuł przewodniczą 
cy spółdzielni Angelow, składając zo­
bowiązanie, że spółdzielnia produk­
cyjna im. Bolesła-wa Bieruta stanie 
się wzorowym ośrodkiem tego typu, 
godnym imienia swego Patrona i że 
jej członkowie będą wcielali w życie 
ideę przyjaźni z narodem polskim i 
ze Zw'. Radzieckim — wyzwolicielem 
i opiekunem Bułgarii. Angelow prze­
kazał amb. Barchaczcwi dla Prezy­
denta RP Bolesławą Bieruta poda­
runki; ludowe stroje bułgarskie oraz
— zgodnie z obyczajem bułgarskim— 
młode jagnię.

W dalszym ciągu uroczystości prze 
mawiał m. in. wicemin. Wyłkow, 
przekazując pozdrowienia członkom 
spółdzielni produkcyjnych w Polsce, 
oraz delegat miejscowej organizacji 
młodzieżowej.

Uroczystość nacechowana była wiel 
ką serdecznością.

»ZBOCZENIE«
EISENHOWERA

W poszukiwaniu mięsa armatniego 
gauleiier Eisenhower — jak to wy­
nika z jego „rozkładu jazdy" po sto­
licach zachodnich — zjechać ma 17 
bm. do Portugalii. Brytyjska agen­
cja Reutera zapewnia w związku z 
tym, że gauleiter amerykański, ko­
rzystając z miłego pobliża, nie oprze 
się pokusie i „zboczy na jeden dzień 
-z drogi, odbyć nieoficjalną roz­
mowę z gen. Franco", gauleiterem 
Hiszpanii.

Ha, cóż — jeden dzień ną omówie­
nie ostatnich szczegółów współpracy 
gauleiterów wystarczy najzupełniej. 
„Zboczenie'* Eisenhowera (jak i jego 
mocodawców z Wal] Street! w stro­
nę Madrytu ma już charakter prze­
wlekły. Jest głęboko uzasadnione 
względami ideologicznymi. Ostatecz­
nie bowiem jaki tam ten Franco jest, 
to jest, ale nikt przeęież nie zaprze­
czy, że wyrósł w dobrych czasach 
Hitlera i cieszy się powszechnie opi­
nią jego wiernego ucznia i naśla­
dowcy. Trudno o lepsze kwalifikacje 
do „współpracy atlantyckiej".

S P L E N D I D  I S O L A T I O N
Hotel „Astoria", aczkolwiek okaza­

ły, ma jednak tę wadę, że na Fo­
tach Egejskich zebrać się może po­
kaźna liczba pąryżan i łatwo wdedy 
dochodzi do wznoszenia okrzyków, 
nie mających w istocie nic wspólne­
go z wiwatami. Jakże hotel „Asto­
ria" może być stalą siedzibą sztabu 
Eisenhowera, jeśli nawet na krótką 
metę- okazał sie t-?k medogolły. A 
zatem, gdzie zamieszka ostatecznie 
atlantycki gauleiter? — oto jest py­
tanie.

W Paryżu krążą pogłoski, te wy­
bór padnie na m. Nancy. Ze wzglę­
du na „znakomite położenie geogra­
ficzne". A zwłaszcza dlatego, że ist­
nieje tam starodawny klasztor, Kart- 
hauser, oddzielony od resztj' świata 
wyjątkowo grubym murera.

Na podstawie nastrojów Europy 
Zachodniej, mamy prawo przypusz­
czać. że. wiodąc ciche życie klasz­
torne, gauleiter Eisenhower doczeka 
późnej starości we wspaniałym odo­
sobnieniu. Splendid isołation!...

ap.

Z DNIA NA DZIEŃ

ROZBIEŻNOŚĆ POGLĄDÓW
Odznaczający się wysok.'m poczuciem 

aktualności „Der Volkswiri/‘ , orgąn prze­
mysłowców trizońskich, — aty plus minus 
wiedzieć, co, jak j po czemu — oblicza 
koszty uzbrojenia (na razie) to dywifji. 
Ze skromnych tych obliczeń wynika, że 
koszt ów wyniesie „najmarniej” 10 mi iar 
dów marek. A gdzie wydatki, zwmzane 
z zakwaterowaniem nowych wojsk inter­
wentów zachodnich? A ile pochłonie (za­
powiedziane już przez „Wysoką Komisję” ) 
podniesienie kpeztów okupącyjnyiłi?: Za 
okupację trzeaa było dotychczas płacić 
ok. 5 miliardów marek rocznie:...

Po długich 1 jak „najoszczędnijjs ych“ 
kalkulacjach, „Dar Volksw r.‘ - dochodzi 
do wniosku, źę wszystko te razem ple 
może kosztować mniej, niż 2ż muia d>. 
lak, ale w jaki sposób, skąd uzyskać ta ką sumę?

Organ przemysłowców trizońskich i to 
przewidział. Zalecą następującą metod . ęp 
pierwsze — należy zpieić wszelkiego ro 
dzaju ulgi podatkowe. Po drugie — trzeba 
podwyższyć podatek obrotowy, co niewąt­
pliwie (jak stwierdza organ zredukuje 
„niepożądaną konsumcję“ . Wiadomo, że 
n!epoża_daną: Ale jakże to tak. „organ“ 
może uderzać w obrót swych gływnyeh 
akcjonariuszy? Przeciwnie, o n ch zajrosz 
ezono się specjalnie. Okazuję s! że pod­
wyższenie podatków ire powinno clocy- 
czyć _„przv ( ięh.orsiY. o Hkksze,; rrmo- 
wności“ . t, j, takich, k óie wypłacają więk

I sz5 dywidendy; Ma to świadczyć o chęci 
„dostosowania się do uwag, wyrażanych 

, ze strony amerykańskiej pod adresem za- 
I chodnio - niemieckiego ustawodawstwa j podatkowego1*.
| „Uwagom** i w-skazówkom 3njerv}faó- 
| skim nie należy się dziwić, wiadomo bo- 
I wiem, że kąpitai amerykański ulolspwał 
j się przecież nie w przedsiębiorstwach de- 
I ihjytawycli, lecz właśnie w uajrentowniej- , szych!

Krótko mówiąc „Der Yoikswirt** jest ja 
; a»y fiętar remi! tary za cji złożyć na 
, barki spokojnej ludności, a zyski zbroje- 
! ulowe skierować do „właściwych** kiesze­ni.

Eła, ale spokojna ludność jest zdania zu- 
pełnjs przeciwnego. Do wo.iny się nie pa­
li. Chciałaby puywększyć dochód narodo- 

; wy i nie miałaby nic przeciw temu, żeby 
j  „wya.HU** prżeni. slowcy przemienili się 

„ak najsprawniej, w mięso armatnie.
„Byli żołnierze frontowi — oświadczył 

agencji AON płk. G itnbei, przewodniczą­
cy „Kwłązku b. żołnierzy** w Bawarii — 
z całą stanowczością odrzucają projekty 
w pra wadzenia służby wojskowej i pragną 
pokojowego zjednoczenia Niemiec**, 

j Żołnierze wraz ze społeczeństwem jtoją 
na innym biegunie, niż przemysłowcy, 

j Rozbieżność poglądów — tak wielka, że 
j wszelkie „zbożne” zamiary mhita ystycz- 

ne „najwybitniejszych” nawet przemy­
słowców po prostu udaremnia.

PAŁ.

W  walce o pokój, przyjaźń i współpracę między narodami

Ż Y C I E  S P O R T O W E

Na drodze zdrady narodowej

Współpraca z banderowcami-akcja szpiegowska
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Jeszcze o liceach rolniczych

Powiązać naukę z  szeroką praktyką
W żadnej innej dziedzinie nasze­

go szkolnictwa nie zrobiono tak wie­
le i w żadnej innej — nie pozostaje 
jeszcze tyle do zrobienia.

Przeprowadzona w bieżącym roku 
reorganizacja szkolnictwa rolnicze­
go wyprowadziła wreszcie te uczel­
nie ze ślepego zaułka złych tradycji— 
zacofania i mętniactwą ideologiczne­
go. Dała nauczycielom w rękę nowy 
program, przemyślany, przystoso­
wany do potrzeb życia, uwzględnia­
jący najnowsze zdobycze agrobiologii 
i osiągnięcia techniczne Zw. Radziec­
kiego, szeroko omawiający drogi roz­
woju wsi polskiej w związku z prze­
budową naszego ustroju rolnego.

U c ze n i ra d z ie c c y
w Warszawie

12 brn. przybyła do Warszawy gru­
pa uczonych radzieckich — delega­
tów Akademii Nauk ZSRR na kon­
ferencję naukową biologów, agrobio­
logów i medyków w •Kuźnicach. W 
skład delegacji wchodzą prof. dr N. 
M. Sisiakian, jako przewodniczący, o- 
raz prof. dr W. S. Rusinów i prof. dr 
E. M. Miszustin.

W pierwszym dniu pobytu w War­
szawie uczeni radzieccy złożyli wie­
niec na Cmentarzu — Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich oraz zwiedzili 
tereny b. Getta Warszawskiego i Tra­
sę W—Z.

W godzinach popołudniowych prof. 
dr N. M. Sisiakian wygłosił w SGGW 
wykład pt.: „Biologiczne podstawy na 
uki Miczurina'

Wakacyjne dokształcanie nauczycieli 
pozwala mieó nadzieję, że program 
ten zostanie w pełni zrealizowany.

Znów  5.000 stanie do pracy
Ujednolicenie typu liceów rolni­

czych oraz ich specjalizacja daje 
gwarancję, że ok. 5 tys. licealistów, 
którzy wiosną ukończą studia już 
jesienią staną do pracy w POM-ach, 
PGR-ach, spółdzielniach produkcyj­
nych, ze świeżo zdobytą wiedzą, którą 
będą mogli zastopować w praktyce.

I tu nasuwa się pytanie: w jakim 
stopniu podołają swym nowym trud­
nym obowiązkom?

Teoretyczna wiedza dla rolnika 
to pół miecza, a młodzi wyruszają 
przecie nie tylko do pracy, ale i 
do walki o nowoczesne metody 
uprawy roli. Jak wygląda ich przy­
gotowanie nie teoretyczne, a prak­
tyczne do zawodu?
Oczywiście w różnych liceach, za­

leżnie od warunków lokalnych — 
rozmaicie, niemniej zasada pozostaje 
ta sama.

Czy w pełni przygotowani?
Licea rolnicze z reguły mieszczą 

się w tzw. ośrodkach tzn. w b. po­
dworskich budynkach z resztówką 
ziemi pozostałej z reformy rolnej. 
Resztówki te przeciętnie liczą 60 — 
70 ha, często słabej ziemi.

Czego może się nauczyć i czego 
nie nauczy się praktycznie licealista 
na 60-hetkta>rowym gospodarstwie? 
Oczywiście nauczy się uprawy roślin 
jadalnych i przemysłowych, częścio­
wego zastosowania maszyn, a na-

13 bm. uczeni radzieccy zwiedzili wet — na wydzielonych poletkach 
Uniw. Warszawski oraz Akademię Me doświadczalnych — może nauczyć 
dyczną, po czym zostali przyjęci! się doświadczalnictwa. To znaczy 
przez min. A. Rapackiego i min. J. tego wszystkiego^ czego by się nau- 
Sztachelskiego. | ożył, gdyby był synem kułackim,

W godzinach popołudniowych prof. oczywiście synem dobrze gospodaru- 
dr W. S. Rusinów wygłosił odczyt w | jącego kułaka.
„Anatomieum“ na temat: „Wybrane j Ale młody licealista po zdaniu 
eagadnienia fizjologii Pawłowa". ' egzaminu maturalnego nie pójdzie

Uchwała Zarządu Głównego

Wszyscy ZMP-owcy walczą z analfabetyzmem
Od listopada 1949 r. do lipca 1950 

r. członkowie ZMP nauezyli czytać 
i pisać 38 tys. analfabetów. Jest to 
osiągnięcie znaczne, lecz niewspół­
miernie małe w stosunku do możliwo 
ści organizacji.

W związku z tym Sekretariat Za­
rządu Głównego ZMP polecił całej 
organizacji podjąć walkę z analfabe­
tyzmem pod hasłem: „Wszyscy ZMP- 
owcy do czynnej pracy na froncie 
walki z analfabetyzmem".

Uchwała poleca bardziej niż dotych 
czas włączyć do prac związanych z 
likwidacją analfabetyzmu młodzież 
„SP" i harcerstwo oraz tworzyć trój 
ki agitatorów, które zajmą się wyszu 
kiwaniem nieujawnionych dotąd anal 
fabetów.

ZMP-owcy wzmocnią opiekę spo­
łeczną nad kursami dla analfabetów; 
organizować będą pogadanki o Polsce 
Ludowej oraz odczyty z zagadnień po 
pularno - naukowych, wycieczki do

2750 mieszkań
dla robotników rolnych

W ub. roku nastąpiła poważna po­
prawa warunków mieszkaniowych 
robotników rolnych, zatrudnionych w 
majątkach PGR województwa olsztyń 
skiego. Ogółem w 1950 r. wyremonto­
wano 2.750 mieszkań robotniczych, 
czyli o 60 proc. więcej niż w r. 1949.

Największą ilość mieszkań oddano 
do użytku w zespołach PGR okręgu 
olsztyńskiego. Kroplewo i Boguchwa­
ły oddały do użytku ponad 400 mie­
szkań robotniczych.

kin, wieczornice artystyczne oraz ze­
społy samokształceniowe, które zapo­
biegać będą wtórnemu analfabetyzmo 
wi.

na wieś uczyć gospodarki kułaków, 
tylko pójdzie do PGR czy spółdziel­
ni produkcyjnej), gospodarnających na 
obszarach 200, 300 czy 600-hektaro­
wych. A na 600 !ha nie nauczy się 
ani planowania zasiewów (nowocze­
sny płodozmian!), ani organizacji 
pracy w wielkim majątku,'nie zapo­
zna się z pracą wielu maszyn, np. 
kombajnu zbożowego czy buracza­
nego.

W PGR-ach - szersze horyzonty
Wniosek narzuca się sam i władze 

oświatowe Min. Rolnictwa dały te­
mu wyraz, zalecając w okólniku na­
wiązanie przez licea ścisłego kon­
taktu z okolicznymi PGR-ami. To 
kompromisowe wyjście z sytuacji, 
politycznie i wychowawczo błędnej, 
jest do przyjęcia na krótki okres 
czasu, ale nie jako reguła na przy­
szłość. Nie ulega dla nas wątpliwo­
ści. że w przyszłości ten „kontakt" 
musi się zamienić w bardzo ścisłą 
współpracę.

Formy tej współpracy trzeba do­
piero wypracować. A nadarza się ku 
temu właśnie sposobność.

Liceum Rolnicze na Brzozowej w 
Sobieszynie (woj. warszawskie) po­
wstało swego czasu z prywatnej fun­
dacji i było szkołą rolniczą opartą 
o zaplecze wielkiego majątku (PGR 
Sobieszyn). Obecnie gospodaruje (i 
to źle, bo cały rok nie miało kie­
rownika gospodarstwa) na 60 hekta­
rach, a obok — w PGR istnieje sta­
cja doświadczalno-naukowa podle­
gła PINGW w Puławach, która obec 
nie przechodzi pod zarząd PGR So­
bieszyn.

Wydaje sie, że likwidacja 60 ha 
szkolnej ziemi (i to słabej!), a opar­
cie liceum o odległy o parę stajań 
PGR jest eksperymentem nietrud­
nym do zrealizowania technicznie i 
organizacyjnie, a mogącym nam przy­
nieść bezcenne doświadczenia w dzie 
dżinie szerszego niż dotąd powiąza­
nia teorii z praktyką w liceach rol­
niczych.

Dodajmy, że w tym PGR są stawy 
rybne. Pozwoliłoby to na jeszcze 
jedną poza hodowlą nasion specjali­
zację liceum, które w obecnej chwili 
kierunku specjalizacyjnego nie po­
siada. Halszka Buczyńska.

STAŁY WZROST NAKŁADÓW KSIĄŻEK
Osiągnięcia i plany ruchu wydawniczego

W sobotę, w drugim dniu obrad 
Plenum Zarządu Związku Literatów 
Polskich wygłosił referat o planie 
wydawniczym na rok 1951 pi’ezes 
Spółdzielni Wydawniczej „Książka i 
Wiedza" Roman Werfel. Na wstępie 
przedstawił on cyfrowy stan na ryn­
ku wydawniczym.

A więc w roku 1950 Wydawnictwa 
Uspołecznione rzueiły na rynek oko­
ło 5.200 pozycji o nakładzie 116 mil. 
egzemplarzy. W roku 1951 ukaże się 
ogółem 6.100 pozycji — 122 mil. eg­
zemplarzy, przy czym nakłady litera­
tury pięknej wyniosą 20 mil. egzem­
plarzy, literatury dziecięcej i mło­
dzieżowej —- 8 milionów egzem­
plarzy. Z wymowy tych cyfr wynika, 
że na jednego mieszkańca Polski, u- 
miejąeego czytać i pisać, przypada 
mniej więcej sześć książek rocznie, 
czyli cztery razy więcej, aniżeli w 
okresie międzywojennym. Przeciętne 
nakładu, również o wiele wyższe niż 
przed wojną, wynoszą na odcinku 
literatury pięknej około 12.000 egzem 
plarzy, na odcinku literatury dziecię­
cej i młodzieżowej około 20.000.

Jeżeli chodzi o rodzaj produkcji 
objętej planem na rok 1951, to w dal 
szym ciągu upowszechniane będą w

NASI KORESPONDENCI I CZYTELNICY piszą

W  trosce o zdrowie studenta
Jedną z doniosłych zdobyczy mło­

dzieży szkół wyższych w Polsce Lu­
dowej jest sprawa akademickiej służ 
by zdrowia. Ostatnio zwłaszcza, na 
skutek ulepszeń organizacyjnych i w 
metodach pracy, służba ta zapewnia 
studentom coraz lepszą i pełniejszą 
opiekę nad ich zdrowiem, a przez to 
także nad ich nauką i przyszłością.

Zarówno organizacja, jak i w dużej 
mierze warunki pracy PALM-y (tak 
ogół studentów nazywa popularnie 
Pomoc Lekarską Młodizieży Akade­
mickiej), podobne są we wszystkich 
ośrodkach studenckich w Polsce. Jak 
wygląda — biorąc przykładowo — 
praca tej instytucją na terenie War­
szawy ?

Ambulatoria na uczelniach
Działalność PALM-y obejmuje, 

przede wszystkim, lecznictwo wszel­
kiego rodzaju: zarówno otwarte, jak 
i szpitalne oraz sanatoryjne. Leczenie 
jest całkowicie bezpłatne — dotyczy 
to zarówno samych porad i zabiegów,

PRZEGLĄD PRASY

O b ia d y   z  d o s ta w ą  do mieszkań
Sprawa gospodarki i lokali zbio­

rowego żywienia jest ciągłym tema­
tem dyskusji, nawet narzekań wie­
lu ludzi pracy, a więc stałym przed­
miotem troski ze strony czynników 
państwowych i społecznych. Stały 
wzrost ilościowy już istniejących go­
spód ludowych i barów branżowych 
(mleczne, rybne itd.) nie rozwiązuje 
jednak w pełni problemu.

„Trybuna Robotnicza" w Nr. 10 
(2099) przynosi interesujące rozważa­
nia na temat nowej formy zbiorowe­
go żywienia wprowadzanej w Kato- 
towicach, a mianowicie abonamento­
wych obiadów rodzinnych na wynos.

Obecnie na terenie Katowic wytwarza 
się systemem uspołecznionym około 20.000 
obiadów każdego dnia, z czego znaczna 
część przypada na stołówki zamknięte — 
zapotrzebowanie zaś jest daleko większe. 
Zarówno Centr. Zarząd Przem. Gastro­
nomicznego jak i Spółdz. Spożywców, nie 
potrafiły dotąd zająć się ważnym odcin­
kiem produkcji zbiorowego wyżywienia, 
a mianowicie obiadami rodzinnymi na 
wynos w abonamencie.

Obliczono np., że różnica w oszczędnoś­
ci czasu między produkcją indywidualną 
a społeczną na tym odcinku, wyraża się 
jak 4:1, oczywiście na korzyść produkcji 
społecznej, a różnica oszczędności pracy 
i wysiłku jak 3,5:1. Przy dziennej zbio­
rowej produkcji 10.000 obiadów, zaoszczę­
dzić można około 5.030 kg węgla. W skali 
rocznej w naszych miastach i większych

skupiskach robotniczych rozszerzenie go­
spodarki zbiorowego żywienia może dać 
bardzo poważne oszczędności.

Ostatnio odpowiednie organa Miejskiej 
Rady Narodowej w Katowicach przepro­
wadziły szczegółowe badania nad możli­
wością wprowadzenia obiadów rodzin- 
•nych. Projektuje się m. in. urządzenie 
szeregu kuchni centralnych przeznaczo­
nych wyłącznie do wydawania gotowych 
potraw na zewnątrz.

W pierwszym etapie organizacji takich 
kuchni, konsumenci musieliby sami od­
bierać z nich obiady i posługiwać się wła­
snymi naczyniami. W dalszym jednak eta­
pie rozwoju, pomyślane jest posiadanie 
przez zakłady gastronomiczne odpowied­
nich termosów na 2, 3, 4 i więcej obia­
dów. Naczynia obiadowe są już produko­
wane przez nasz przemysł metalowy, acz­
kolwiek jeszcze w niedostatecznej ilości. 
Według danych z PDT koszt 4-obiadowego 
naczynia wynosi ok. 13.50 złotego.

Z czasem organizacja zakładów zbioro­
wego żywienia ma dojść do takiej rozbu­
dowy, że obiady będą dostarczane do po­
szczególnych mieszkań. Da to dalszą o- 
szczędność czasu i będzie wielką wygodą 
dla świata pracy.

Nie ulega wątpliwości, że ten in­
teresujący eksperyment Katowic pil­
nie śledzić będą placówki gastrono­
miczne w całym kraju, gdyż ta no­
wa forma zbiorowego żywienia przed 
stawia wiele atrakcyjności szczegól­
nie dla liczniejszych rodzin pracow­
niczych, a gospodarce społeczmej przy 
nosi poważne oszczędności, (hb).

jak i lekarstw oraz pobytu w szpi­
talu czy sanatorium.

Z własnych ośrodków posiada war 
szawska PALMA ambulatorium cen­
tralne, 4 ambulatoria terenowe (trzy 
w domach akademickich oraz w Szko 
le Inż. im. Wawelberga) oraz półsa- 
natorium dla zarażonych gruźlicą. 
Ambulatorium centralne posiada ga­
binety wszystkich specjalności, po­
nadto zaś własne pogotowie, czynne 
całą dobę. W ambulatoriach tereno­
wych przyjmują codziennie kilka go­
dzin lekarze interniści i dentyści, zaś 
dyżurne siostry zajmują się zabiega­
mi.

System ambulatoryjny powstał 
wskutek zcentralizowania działalno­
ści PALM-y. Poprzednio PALMA 
miała swych lekarzy w mieście. Nie 
było to jednak wygodne dla studen­
tów, którzy byli przyjmowani zazwy 
czaj dopiero po pacjentach ubezpie­
czonych i Miejskiej Pomocy Lekar­
skiej, a nawet prywatnych.

Drugą zmianą organizacyjną, nie­
zmiernie ważną dia działalności 
PALM-y, było ustalenie w niedaw­
nym czasie, komu ona podlega oraz 
zapewnienie jej stałej pomocy fi­
nansowej.
W ubiegłych latach subsydia pie­

niężne nie były stałe, a prawne i ad­
ministracyjne poparcie ze strony czyn 
ników państwowych — niedostatecz­
ne. Ten stan rzeczy zmienił się rady­
kalnie przez ustalenie ostatnio, że 
PALMA będzie teraz podlegała Dep. 
Medycyny Przemysłowej Min. Zdro­
wia, które też zapewniło jej sitałe 
subsydia, uwzględnione w budżecie 
Ministerstwa.

Ponieważ subsydia te nie pokryją 
w całości 100 proc. wydatków 
PALM-y, będzie ona pobierała nadal 
jednorazowe (w roku akademickim) 
opłaty od studentów, znajdujących 
się w lepszych warunkach material­
nych. Od opłat tych będą jednak 
zwolnieni studenci — synowie robot­
ników, chłopów drobno- { średnio­
rolnych, inteligencji pracującej oraz 
stypendyści.

Każdy student 
będzie zbadany

Z planu działalności PALM-y na 
najbliższą przyszłość warto wymie­
nić masowe badania studentów wszy­
stkich uczelni. Dzięki temu można 
będzie izolować chorych, niebezpiecz-

W zakresie badania studentów, 
wstępujących dopiero na uczelnie, 
PALMA dąży do tego, aby nie tylko 
wychwycić od razu osoby chore, lecz 
także, aby chorych skierować na stu­
dia, które będą odpowiadały stano­
wi ich zdrowia. Przykładem może tu 
być wypadek stwierdzenia gruźlicy 
kręgosłupa u studentki SGGW. Stu­
dentce tej poradzono, aby zrezygno­
wała ze studiów rolniczych, ponieważ 
wymagają one ciągłego ruchu, a spo 
kój był oczywiście pierwszym zalece­
niem lekarza.

W planach warszawskiej PALM-y 
leży również uruchomienie izolatek 
dla lżej chorych i uzyskanie dodatko 
wego domu na półsanatorium dla za­
grożonych gruźlicą. Obie sprawy wy­
magają jednak pokonania trudności 
lokalowych. Wprawdzie, jeśli chodzi 
o izolatkę, uzyskano na ten cel w 
Fundacji Domów Akademickich dwa 
pokoiki, jest to jednak za mało. Co 
się tyczy domu na drugie półsanato­
rium, sprawa jest jeszcze trudniejsza — 
FDA wcale dać go nie może.

Jak wspomniałem na wstępie, spra­
wa akademickiej służby zdrowia 
przedstawia się analogicznie we 
wszystkich ośrodkach studenckich w 
Polsce.

Celem ostatecznego ujednolicenia 
tego lecznictwa odbędzie się niedłu 
go w Warszawie ogólnokrajowa 
konferencja wszystkich Akademi- 
kich Pomocy Lekarskich, przynie­
sie ona z pewnością duże korzyści 
ogółowi młodzieży akademickiej.

A. Koźmiński 
Politechnika Warszawska.

bardzo szerokiej mierze podstawowa 
dzieła klasyków polskich. Niedawno 
wyszły 3 tomy sejmowego wydania 
Mickiewicza, na najbliższe miesiące 
przewidywane jest wydanie „Kro­
nik" Prusa oraz dzieł Orzeszkowej, 
Sienkiewicza, Konopnickiej i Orkana.

Z arcydzieł literatury światowej 
przewidywane są. m. ix  pozycje 
następujące: Pełne wydanie utworów 
Moliera oraz utwory Zoli, D rei sera, 
Dickensa, Balzaca, Niekrasowa, Tur- 
geniewa, Czechowa, Sałtykowa-Szcze- 
drina i Korolenki. Jeżeli chodzi o u- 
twory współczesne, w szerokim stop­
niu uwzględniona zostanie bogata li­
teratura narodów radzieckich. Wy­
dane też będą utwory pisarzy krajów 
demokracji ludowych oraz Chin.

Rzecz oczywista, że plan wydawni­
czy przewiduje jako pozycję najważ­
niejszą, polską literaturę współczes­
ną. Omawiając zarówno utwory, któ­
re już złożone zostały wydawni­
ctwom, jak i utwory jeszcze nie wy­
kończone, referent stw.erdził, że nie­
stety większość autorów nie znajduje 
jeszcze właściwego wyrazu twórczego 
dla naszej rzeczywistości. Hyść książek 
w żywy, interesujący spospb ukazują­
cych ludzi w wake o Plan 6-letni, jest 
znikomo mała. Tłumaczy się to częścio 
wo tym, że kiedy dziecko rośnie w 
tempie rekordowo szybkim, trudno 
nadążyć z ubrankami j każde staje 
się w ciągu krótkiego czasu za małe 
i za kuse...

Ilość pozycji poświęconych pol­
skiej literaturze współczesnej wzro­
śnie w r. 1951 w porównaniu z ro*
kiem ubiegłym —- dwukrotnie.

Z okazji obrad plenum zarząd ZLP 
zorganizował na terenie Warszawy 
występy autorskie dla załóg fabrycz­
nych, szkół, masowych organizacji 
społecznych i hoteli robotniczych. W 
akcji tej wzięło udział sześćdziesięciu 
kilku pisarzy z grona prozaików, poe­
tów, krytyków i satyryków.

Wieczory cieszyły się liczną frek­
wencją. (Jr)

1 7 2 ,6  mil. z l .  oszczędności
w przemyśle rolnym i spożywczym

Przemysł rolny i spożywczy osią­
gnął w ub. r. poważną sumę 172,6 
mil. zł. ponadplanowych oszczędno­
ści. Największe oszczędności osią- 
gnęły: przemysł cukrowniczy, fermen 
tacyjny i tytoniowy. Przyczyniło się 
do tego m. in. poważne zmniejszenie 
kosztów stałych w wyniku przekro­
czenia planów produkcyjnych, co 
dało 88 mil. zł. oszczędności, zmniej­
szenie normy zużycia surowców da­
ło 55 mil. zł. oszczędności. 15 mil. zł. 
oszczędności przyniósł wzrost wydaj 
ności pracy.

Akcja upfynnienia remanentów w 
przemyśle rolnym i spożywczym przy 
niosła 12,6 mil. zł. oszczędności po­
nad plan.

Cenny g a tu n e k  -  o k o n io p s trą g
wyhodowany przez polskiego ichtiologa

Specjalista - ichtiolog inż. Anatol 
Saganowski z okr. zarządu PGR w 
Łodzi przy współudziale pracowników 
gospodarstw rybnych PGR woj. łódz­
kiego, zakończył ostatnio badania nad 
aklimatyzacją oraz sposobami prze­
prowadzania tarła i wychowu cennego 
gatunku ryby słodkowodnej tzw. 
„okoniopstrąga", zamieszkującego nie 
które rzeki i jeziora Ameryki Półn. 
oraz rzekę Rio Grandę w Meksyku.

Stosując sposoby racjonalnego ży­
wienia i zabiegi intensyfikacyjne w 
gospodarstwie rybnym PGR Byliny,

n3* * * i‘ch dla otoczenia oraz zapobiegać j pow. rawsko - mazowieckiego, stwier 
chorobom, gdy są one jeszcze w sta- i dzono, że wydajność stawu okonio- 
diach początkowych. j pstrągowego może osiągnąć 1.500 kg

tej ryby z 1 ha powierzchni stawu, 
podczas gdy w tych samych warun­
kach karpia łowi się maksymalnie 
600 kg. Waga dorosłej sztuki okonio­
pstrąga wynosi w naszych warunkach 
klimatycznych ok. 1,5 kg.

O konie pstrąg jest rybą łatwo akli- 
matyzującą się, odporną na transport
i zimowanie.

Ostatnio znaczną ilość materiału 
hodowlanego okoniopstrąga rozprowa 
dzono do województw: warszawskie­
go, lubelskiego, kieleckiego i bydgo­
skiego, gdzie stanie się on zalążkiem 
nowych ośrodków hodowlanych tej 
ryby.

19)
Pokojowe życie: oszklony ganek, białe gołębie, pociąg­

nięte wapnem pnie. Przecież ostatecznie do tego od tylu 
lat dążył, przez Niemcy, Francję, Hiszpanię i znów przez 
Francję i przez palącą się Warszawę — do tych gołębi, 
spokojnych pól, pogodnego nieba.

Oto ściele się przed nim ziemia, która czeka na swoich 
prawych gospodarzy. Antoni już powrócił, powrócą inni. 
Wezmą się za swoje fabryki, pola, ogrody, gołębie i owo­
cowe drzewa. Na wiosnę znów poczną wyrastać różowe 
kominy pod wysokim niebem, zazielenią się mazowieckie 
pola uprawione w mozolnym wysiłku, zakwitną ogrody, 
ptaki nie będą się zrywać do ucieczki na widok czło­
wieka.

Wóz staczał się po pochyłości, piasek na drodze był 
coraz głębszy i coraz bardziej sypki. Alkazar zadem opie­
rał się o orczyk, dyszel wzniósł się wysoko jak lufa ze- 
nitówki, Alkazar szedł niby paralityk pojękując z wy­
siłku.

W kotlinie rozlało się jezioro, jak kawał szafiru opra­
wionego w złoto otaczających go piaszczystych brzegów, 
przy wąskiej rzeczce wypływającej z jeziora zieleniły się 
wodne zarośla.

Ile razy Antoni włóczył się po świecie, a zwłaszcza 
w Hiszpanii na kamienistych wyżynach bez śladu wody 
czy zieloności, tęsknił za takim skrawkiem swojej ziemi.

O, Antoni był poetą, wierszy wprawdzie nie pisał, bo 
w ogóle pisał słabo, ale w chwilach ciszy, w tych rzad­
kich chwilach odpoczynku duszy, głęboko odczuwał urok 
życia, piękno, sens tego co go otacza. Czuł się współwła- | 
ścicielem nieba i pól, chociaż mówiono, że niebo jest ni­
czyje czy boże, a pola zawsze należały do kogoś innego, 
nie do Antoniego. Miał swoje rzeki — te, które go w cią­

gu lat wędrówki najbardziej swą urodą ujęły. Miał swo­
je drzewa, całe lasy, drogi i nawet domy. Powodowany 
tym uczuciem, tą miłością do wszystkiego co piękne, ży­
zne, barwne, pożyteczne, roszcząc sobie do tego wszyst­
kiego prawa — przed osiemnastu laty wyruszył w świat. 
Nie dawano mu noclegów, bo domy opanowali ludzie, 
którzy bali się, aby ich nie okradł, spędzano go z pól, 
bo zawsze deptał czyjeś miedze, nie pozwolono kąpać się 
w rzekach, bo straszył czyjeś ryby. To go gniewało. Nie 
miał zamiaru nikogo okradać, ani niszczyć zasiewów, ani 
łapać cudzych ryb. Ale dlaczego tak się stało, że właśnie 
jemu — Antoniemu i jemu podobnym — zabrakło wszyst­
kiego. Czy‘ inni wcześniej przyszli i opanowali bogactwo 
ziemi?

Te myśli go Wprowadziły w daleki świat, zaprowa­
dziły w latach kryzysu, gdy cyrk się rozleciał — aż do 
Hiszpanii.

Antoni był poetą, ale tylko czasami, na codzień był to 
człowiek nader praktyczny. I tak się jakoś ułożyło, że 
w brygadzie Waltera, gdy inni bili się i zdobywali wo­
jenne laury, cn zdobyv/ał furaż dla ludzi i koni, gdy 
Walter siedział nad mapami, Antoni myszkował w ru­
inach hiszpańskiej wioski w poszukiwaniu kury.

Kiedyś, było to właśnie wówczas, gdy generał kazał 
rozdać rosół najciężej rannym, spytał go Antoni:

— Towarzyszu generale, czy ja jestem gorszy? Kole­
dzy walczą, a ja kury... rosół...

Twarda twarz Waltera rozpogodziła się, rozpogadzała 
się zawsze na -widok Suchego.

— Żołnierze muszą jeść, muszą się śmiać. Cobyśmy 
bez ciebie Suchy robili? Jak przyjdzie potrzeba...

Potrzeba przyszła na przełęczy w Pirenejach. Antoni 
przeżył wówczas jeden z tych wielkich momentów, gdy 
człowiek sobie uświadamia co warte było i jest jego ży­
cie, co sam jest wart.

Po tym fakcie, z całym spokojem sumienia powrócił do 
spraw prowiantowych, gospodarskich, z satysfakcją my­
ślał, że na tym dziwacznym wozie, przy pomocy okrop­
nego konia — odbudowuje Piaski, miejsce z którego wy­
szedł w świat

VIII

Kierował się ciągle ku wschodowi ku miejscowościom, 
skąd Niemcy nie zdążyli wysiedlić mieszkańców. Kilka 
razy natykał się na radzieckie patrole, pokazywał im 
swoje zaświadczenie wypisane w języku polskim i rosyj­
skim. Jechał dalej.

Koło południa dotarł do jakiejś osady. Z kominów 
wznosiły się dymy, krowy wracały z pastwiska, pachnia­
ły ciepłym mlekiem. Antoni zatrzymał konia, musiał 
przepuścić długą kolumnę czołgów, artylerii i ciężarówek 
pełnych żołnierzy. W piaskach było mało wojska: kapral 
Żak ze swoim oddziałem, kilka kompanii w domach le­
żących bliżej Wisły. Gdy siedziało się w Piaskach, na 
człowieka często przychodził nastrój niecierpliwości: nie 
było widać żadnych przygotowań do forsowania lewego 
brzegu Wisły, żadnych większych oddziałów, katiusze 
i artyleria stały gdzieś z tyłu lub na innych odcinkach 
wzdłuż rzeki. A oto teraz przetaczały się przed Antonim 
oddział za oddziałem, kompania za kompanią, pułk za 
pułkiem. Na ten widok Alkazar zaczął przebierać kopy­
tami, strzyc zdrowym uchem, przysiadał na zadzie, jak­
by za chwilę miał zamiar ruszyć w cwał wraz z milczą­
cymi ciągnikami.

— Stóóó-j! — wołał Antoni ściągając lejce. — St-ó-j 
zarazo. — Żałował, że nie ma przy sobie fabrycznych to- 
warz}rszy, przekonaliby się co wart jest Alkazar.

Wojska przejechały, kurz powoli opadał. Spłoszone kro­
wy, które, gdy nadjechała kolumna rozbiegły się na po­
la, znów piągnęły ku drodze leniwie stawiając bulwiaste 
nogi.

Antoni wjechał do osady.
Zatrzymał się przed pierwszą zagrodą. Wąsaty męż­

czyzna w spłowiałym kapeluszu na głowie reperował 
dach z gontu, plamy nowych deszczułek bieliły się na 
szarej, zielonkawej od mchu, powierzchni, po podwórzu 
biegał pies, chodziły kury. Antoni przyglądał się zagro­
dzie: nic tu nie było nadzwyczajnego, ale człowiek od­
wykł od takich widoków, bo widział tyle śmieci i zni­
szczenia, i wydaje mu się, że obraz pokojowego życia to 
przywidzenie, że tamte warszawskie ruiny i pustka Pias-

ków — to jedyna rzeczywistość. W sercu Antoniego bu­
dzi się żal, żal trudny i niezrozumiały: oto tędy przeszła 
wojna, oto kraj ten jest już wolny, tu i ówdzie rozgry­
wa się akt pierwszy nowych dziejów — a przecież nic 
się nie zmieniło, te same stare domy, wiejskie krowy, 
zapach nawozu i kurzu.

— Gospodarzu, he, gospodarzu, ocet sprzedaję, nie po­
trzebujecie octu? Człowiek w spłowiałym kapeluszu prze­
rwał robotę, spojrzał na Antoniego, na jego konia i dzi­
waczny wóz. Nie zdążył odpowiedzieć, w drzwiach domu 
ukazała się kobieta, niemłoda, czarna.

— Ocet? — spytała. — W butelkach? Po ile?
Antoni wymienił cenę wyznaczoną przez Kaweckiego.

Pokręciła głową, ale wyszła na drogę, podał jej jedną 
butelkę. Oglądała ją, wąchała, brała pod słońce, szkło 
świeciło w jej ręku, jak zielona latarnia.

— Ocet, a pewnie że potrzebny, ale skąd brać pienię­
dzy. Powiedzcie? — głos jej był ostry i jednocześnie 
płaczliwy. Zaczęła zrzędzić tak cd razu, jakby już nieraz 
przed Antonim wytaczała swoje żale. Zaczęła nawet od 
słowa „bo":

— Bo przecie jedne wojsko, a potem drugie i cięgiem 
wojna i wojna. A chłop i od jednych i od drugich... — 
przymknęła oczy jak kura, povroli i szczelnie. — Soli 
brak i z cukrem źle...

Chłop zlazł z dachu, z sąsiednich zagród, jak wróble 
nadleciały dzieci wznosząc kurz bosymi nogami, jeszcze 
nadeszło kilka gospodyń. Brały butelld z wozu i obracały 
je w śniadych dłoniach, wszystkie mówiły na jedną nu­
tę, z początku niby to do Suchego, a później do siebie.

— Na okólniku konie postawili, zżarły owies, papier­
kami płacą, co papierki...

— Będzie lepiej?... Aust-ryjcy w tamte wojnę i Ruskie... 
A teraz Sowiety... Będzie? Ino strach.

Antoni chciał im przerwać, ale nie dały się, gadały 
coraz głośniej W końcu ta z pierwszej zagrody zapłaciła, 
potem druga, trzecia.

Antoni przeliczał pieniądze, uśmiechał się i chował dii 
kieszeni.

D. c. xh ]
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ś w i ę t o  d z i e c i
szczęśliwych

^Radośnie witała młodzież Związku 
Radzieckiego Nowy Rok. Zabawy i im­
prezy  odbywały się w szkołach, świe­
tlicach i Domach Kultury.

Spośród choinek noworocznych naj­
okazalsza była urządzona w Sali Ko­
lumnowej Domu Związków. Nazwano 
ją  „Główną choinką Zw. Radzieckie­
go11.

Okazale wypadło otumrcie ślizgawki 
Ho Parku Kultury i Odpoczynku im. 
Gorkiego w Mosrcwie. Oto Dziadek 
Mróz, powożący wspaniałą „ trójkąt, 
Wjeżdża na lodowisko.

; O dwutygodniowych feriach dzieci 
fnoskiewskich piszemy poniżej.

C y k l za  c yk le m

Z Kawczykiem n a  ścianie
Kopalnia Bytom, w styczniu 

Z daleka, z mrocznej głębi chodni 
ka dobiegły odgłosy wybuchów. Raz... I _  Alfred jest trochę niżej — ob- 
dwa... trzy... targnęło pokładem w jaśnił, błyskając białymi zębami. 
równych sekundowych odstępach; — | Jeszcze dwadzieścia metrów cięż-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

cztery, pięć! Dwa ostatnie wybuchy 
zlały się prawie w jedną detonację 

— Strzylają! — rzucił krótko Pie- 
tryga. — To tam u Kawczyka

W chwilę potem lunęła na nas fa­
la powietrza, przepojonego kurzem i 
ostrą wonią materiału wybuchowego. 
Trudno było iść dalej. Zatykając rę 
ką nosy, przysiedliśmy na stemplach. 
Pietryga manipulował wkrętką lamp­
ki karbidowej, której płomień z po­
wodu złego dopływu wody nagle zma 
lał i teraz cicho bzykał. Po minu­
cie powietrze oczyściło się. Światło 
znów daleko wybiegło naprzód. Ru­
szyliśmy, migając na stropnicach wy 
dłużonymi poczwarnymi cieniami.

Nie było już tak daleko do pokła­
du 412 A, gdzie pracował Alfred 
Kawczyk. Jakiś kilometr drogi. 900 
metrów z tego kilometra „odmacha- 
liśmy“ w dwadzieścia minut. Ostat­
nie sto metrów, oddzielających nas 
od ściany młodzieżowej brygady, 
trzeba już było przeczołgać się pod 
niskim, 70-cen ty metrowym pułapem 
węgla. Pietryga podciągnął spodnie 
i ruszył pierwszy, błyskając zelówka­
mi swych roboczych butów. Po kil­
kudziesięciu metrach zrobiło się tro 
chę szerzej. Zjawiło się światło. To 
pracował Przędło z brygady Kawczy 
ka — zdrowo machając łopatą.

Zaczęły się ferie zimowe

Dwa tygodnie radosnego wypoczynku
Moskwa, 10 stycznia.

Wiele radości i uciechy przyniósł 
(dzieciom radzieckim nowy, 1951 rok. 
Świętem noworocznym rozpoczęły się 
dwutygodniowe zimowe ferie szkol­
ne. Tysiące choinek zapłonęło różno­
barwnymi światłami w szkołach, pa­
łacach kultury, salach, klubach, do­
mach pionierów, parkach, stadionach 
i innych instytucjach kulturalnych 
stolicy.

Największa choinka jaśniała w sali 
Kolumnowej Domu Związków. „Głów 
ną choinką Związku Radzieckiego'* 
nazwały ją dzieci. W nocy z 31 grud­
nia na 1 stycznia w sali tej odbył się 
bal noworoczny celujących” uczniów 
dziesiątych klas szkól moskiewskich. 
W gościnę do młodzieży przybyli słyń 
ni racjonalizatorzy produkcji, działa­
cze sztuki i literatury, przedstawicie­
le delegacji młodzieży Chin, demo­
kratycznych Niemiec, Rumunii i in­
nych krajów demokracji ludowej. 
Wśród gości byli — słynny tokarz- 
Ezybkościowiec J. Dikow, artysta lu­
dowy ZSRR, laureat nagrody Stali­
nowskiej S. Gerasimow, mistrzyni 
Europy A. Czudina, bohater Związku 
Radzieckiego lotnik A. Maresjew i 
Inni.
W muzeach

Tysiące dzieci szkolnych Moskwy 
Zwiedzały podczas ferii liczne muzea 
stolicy. W muzeum W. I. Lenina dzla 
twa zapoznawała się z życiem i dzia­
łalnością genialnego wodza klasy ro­
botniczej. Z wielkim zainteresowa­
niem oglądały dzieci wystawę darów, 
nadesłanych ze wszystkich krańców 
świata Wodzowi narodu Radzieckie­
go J. W. Stalinowi na dzień jego sie­
demdziesięciolecia.

Młodzież szkolna zwiedzała galerię 
Tretiakowską, planetarium, muzeum 
Armii Radzieckiej. W Muzeum Poli­
technicznym dzieciarni pokazano cho 
inkę z latającymi ptakami, świecący­
mi się obrazkami, śpiewającym sło­
wikiem i innymi zabawkami mecha­
nicznymi.

Na nartach i na wycieczkach
Podczas ferii oddano do użytku 

młodzieży bezpłatnie 50 ślizgawek, 20 
terenów narciarskich stolicy, boiska 
sportowe w parkach i na stadionach, 
gdzie dla dzieciarni postawiono ka­
ruzele, zbudowano góry lodowe, sko­
cznie.

W Sokolniczeskim Parku Kultury i 
Odpoczynku,, otwarto dla młodzieży 
szkolnej jednodniowy dom wypocźyn 
kowy. Codziennie odpocżywało -w 
nim 500 chłopców i dziewcząt.. Pra­
wie cały dzień dzieci spędzały na 
świeżym powietrzu — robiły spacery 
do lasu, jeździły na nartach i sanecz­
kach.

Moskiewskie biuro turystyczno- 
wycieczkowe zorganizowało dla uczą 
cej się młodzieży wycieczki do miej­
scowości historycznych, związanych z 
życiem i działalnością wielkich wo­
dzów Lenina i Stalina. Dzieci były 
też we wsi Pietriszczewo, gdzie o- 
prawcy hitlerowscy stracili wierną 
córkę narodu radzieckiego, Zoję Ko- 
smodiemiańską, i w Borodinie, na 
polu bitwy z inwazją Napoleona.

Wizja dalszych studiów
W wielu szkołach wyższych Mo­

skwy zorganizowano dni drzwi otwar 
tych dla uczniów klas dziesiątych. 
Profesorowie i wykładowcy wyż­
szych zakładów naukowych stolicy

opowiadali przyszłym maturzystom o 
specjalnościach, jakie dają zakłady 
naukowe, pokazywali laboratoria i 
gabinety.

Wiele szkół i Domów Pionierów u- 
rządzilo podczas ferii poranki litera- 
cko-muzyczne i wieczory literackie 
na temat: „Dzięki towarzyszowi Sta­
linowi za szczęśliwe dzieciństwo'*, 
„Wielkie budowy komunizmu**, „Na­
sze ukochane bajki** i inne. W Domu 
Pionierów dzielnicy Kirowskiej od­
był się wieczór literacki pod prze­
wodnictwem pisarza Lwa Kassila. 
Wieczór poświęcony był dyskusji o 
opowiadaniu dziecięcym A. Musato- 
wa „Stożary".

Z górą 200 przedstawień, koncer­
nów i widowisk dla młodzieży szkol­
nej dały stołeczne teatry, sale kon­
certowe i cyrk. W teatrze Młodego 
Widza dzieciaki oglądały nową sztu­
kę „Suworowcy**, Centralny teatr 
dziecięcy wystawił sztukę „Dubrow- 
skij“ , według Puszkina, Państwowy 
Akademicki Teatr Mały wystawił dla 
młodzieży szkolnej „Śnieżkę**, Mo­
skiewski Teatr Artystyczny ZSRR 
imienia Gorkiego — sztukę dziecięcą 
„Dwanaście miesięcy**. Na bezpłat­
nych seansach w kinach i na poran­
kach w teatrach było z górą 100 ty­
sięcy młodzieży szkolnej.

Państwo Radzieckie i społeczeń­
stwo stolicy uczyniły wszystko, aby 
stworzyć z ferii szkolnych radosne i 
interesujące święto. Wypoczynek zi­
mowy dzieci radzieckich — to poglą­
dowa ilustracja troski o dorastające 
pokolenie ze strony państwa socjali­
stycznego i całego narodu radzieckie­
go.

Eugeniusz Łoktionow.

kiej, jak poprzednio, drogi. Pracuje 
my łokciami, wolno posuwając się 
naprzód. Nagle znikają mi z oczu 
buty Pietrygi i widzę w otworze prze 
kopu czołowego rębacza ścianowego 
kopalni Bytom, inicjatora robót cy­
klicznych — Alfreda Kawczyka.

Gdy się rzuciło hasło. ..
Przed nami leżała wrębiarka za­

marła teraz bez ruchu po wielogo­
dzinnej rannej pracy. Dwaj rozebra­
ni do pasa górnicy wstawiali właś­
nie „okorki** — żelazne stropnice. 
Obok rynną transportową sunął bez 
przerwy węgiel. Przysiedliśmy na gó­
rze „odstrzelonego** niedawno węgla 
Kawczyk szeroko rozprostowywał na- 
im-ona.

— Jesteśmy teraz w złej strefie— 
rębacz uchylił na chwilę skórzany 
hełm i przeczesał ręką kędzierzawe 
włosy. — Wiecie, pod nami o 8 me­
trów niżej znajduje się wybrany 
przed 40 laty przez sąsiednią kopal­
nię pokład 412 B. Wskutek tego pow­
stają nam szczeliny, węgiel osuwa 
się, „tonie", robią się zawały. Marna 
ta nasza ściana, mówię wam, pie- 
rońska!... Mamy też inną przeszkodę 
— transport materiałów. Nie na czas 
przychodzą bakany (stemple), okorki, 
fele (materiał do zakrywania stro­
pów). To wskutek tego trudnego doj­
ścia.

Kawczyk pochylił się nad rynną 
transportową, badając stan łańcu­
cha. — Sypcie więcej — rzucił w gó­
rę, gdzie pracował Przędło.

— Te trudności są dla mojego ze 
społu bodźcem. Nie sztuka wyro­
bić cykl na dobrej ścianie, gdzie 
wszystko jest rychtyk, ale na ta­
kiej jak nasza. No i we trzy zmia­
ny rąbiemy na tym pokładzie cykl 
każdego dnia. Jak się rzuciło ha­
sło, nie można nawalać.
I rzeczywiście Kawczyk z zespołem 

fedruje każdego dnia tak, jak się zo­
bowiązał. Rano ładuje drobnicę po 
wrębiarce, wierci otwory, strzela, ła­
duje, robi obudowę, podstawia pod­
kładkę. Następnego dnia to samo: 
drobnica — otwory — strzelanie — 
ładunek — obudowa — podkładka. 
Systematycznie, równo, spokojnie.

Następna zmiana, zajmująca stano 
wisko po Kawcżyku, zakłada na no­
we miejsce wrębiarkę, przesuwa, ryn­
ny.. Trzecia pracuje przy wrębiarce 
W cyklu — jak mi długo .wyjaśnia­
no — chodzi o to, aby każda nastę­
pująca po sobie zmiana nie była ob­
ciążona dodatkowymi czynnościami, 
niewykonanymi przez zmianę po­
przednią. Tak np. jeżeli druga zmia­
na zamiast od razu przystąpić do za­
kładania wrębiarki, musi przedtem do 
datkowo robić obudowę (czynność na 
leżącą do pierwszej zmiany) to sta­
nowi to poważny wyłom w cyklu. A- 
by cykl grał, każda zmiana musi 
więc w ciągu 8 godzin wykonać 
wszystkie wyznaczone jej czynności. 
Tak, aby ludzie następnej zmiany 
mieli wolne ręce i zajęli się swoją 
robotą.

Jego droga do kopalni
—>. Starają się chłopaki, jak mogą 

— oznajmił Alfred — ale to jeszcze 
nic. Jak dostaniemy w lutym nową, 
dobrą ścianę, to zrobimy na dzień 
dwa cykle. Musimy zrobić! Nie da­
my się!...

Rębacz opowiada teraz o sobie.
Ojciec Alfreda, górnik, umarł na 

kilka lat przed wojną na zapalenie 
płuc, którego nabawił się na skutek 
karygodnych warunków pracy w ko­
palni, znajdującej się w rękach pry­
watnego właściciela. Matka tak się 
tym przejęła że umarła wkrótce po­
tem. Kawczyk zamieszkał u starszej 
siostry ze swym bratem, Emanuelem. 
Trudno było wyżyć... Emanuel cho­
dził na hałdę wybierać węgiel, Al­
fred zbierał po śmietnikach szkło i 
złom żelazny. W Polsce Ludowej, wa­
runki całkowicie się zmieniły.

— Poszedłem do kopalni, zostałem 
kolejno pomocnikiem ładowacza, ła 
dowaczem, młodszym rębaczem, a po 
przejściu kursu — rębaczem ściano 
wym. W kopalni Bytom pracujemy 
teraz we trójkę. Ja fedruję, brat. Ema 
nuel, który jest maszynistą, wywozi 
na górę, a siostra sortuje węgiel. Za 
rabiam dobrze, ożeniłem się, mam 
dwoje dzieci. Dużo się u mnie zmie­
niło. Mogę spokojnie patrzeć w przy­
szłość. Ale trzeba wciąż nie ustawać 
w robocie.

Prasa nas mobilizuje
— Jak wpadłem na myśl o cy­

klach? — No, po prostu — mówi 
Kawczyk. — Każdy z nas górników 
ma duże pole do inicjatywy, do ulep 
szenia metod pracy, do zwiększenia 
wydobycia. Interesowałem się robotą 
na ścianie. Rozmawiałem o tym z in­
żynierami, sztygarami — czytałem fa 
chową prasę. Doszedł mnie słuch o 
radzieckich metodach, o górnikach ra 
dzieckich, którzy w każdych wa­
runkach potrafią zwiększyć wydoby­
cie.

Alfred na chwilę milknie. Z bliska 
dochodzi nieustanny szelest łopat. 
Na ścianie, gdzie nieprzerwanie trwa 
cykl, kołysze się światło karbidówek, 
odkrywające połyskliwe bryły czar­
nego węgla.

— Właśnie chcę podkreślić rolę 
prasy. Jak się czyta ciągle gazety, to 
można się dużo dowiedzieć. Prasa 
nas zachęca, mobilizuje do roboty, 
do zwiększenia wydajności. Tak też 
było i ze mną. W „Trybunie Robot­
niczej" czytałem systematycznie 
wzmianki o współzawodnictwie pra­
cy, o walce z marnotrawstwem. Dy 
skutowaliśmy o tym na zebraniach 
organizacji ZMP-bwskiej i stwierdzi 
łem, iż tu, w mojej kopalni- można 
dużo zrobić.

O tej sprawie informował mnie 
później dyrektor kopalni, Porąbka, 
Okazuje się, iż kopalnia jak wiele 
innych była eksploatowana rabunko 
wo przez hitlerowców.. Wybierano tyl 
ko najlepsze pokłady. Teraz kopal­
nia Bytom musi eksploatować te „po 
minięte" pokłady. Stąd trudne wa­
runki stąd trudności: z wykonaniem 
planu. Ale załoga kopalni Bytom 
przekracza plany pomimo trudności.
A teraz, dzięki Inicjatywie Kawczy­
ka, jest już spokojna o podwyższo­
ny plan na 1951 rok, który wykona 
z nadwyżką.

ły się zobowiązania. Najpierw Eryk’ 
Ajband, Alfred Magiera z oddzia­
łu 6A, no wreszcie ja, a potem cała 
kupa rębaczy. 86 ludzi — podkreślił 
Jaroszek — zobowiązało się praco­
wać cyklicznie. Ten cykl to wielka 
nasza zdobycz.

Podobnego zdania był Alfred Ma­
giera, którego odwiedziłem na jego 
stanowisku. Każdym słowem entu­
zjazmował się nowym sposobem pra­
cy.

— Teraz, kiedy zmiana się kończy, 
to się nawet nie chce ze ściany wy- 
leźć- Robota gra. Trzeba zaznaczyć, 
że to nie zależy tylko od nas górni­
ków, ale od dozoru technicznego, od 
inżynierów, którzy na czas wyliczyli 
termin poszczególnych robót, zawar­
tych w cyklu. No i jak nam ostatnio 
powiedziano — nasze Ministerstwo 
względem tego cyklu zajęło odpo­
wiednie stanowisko. Postanowiono 
specjalnie premiować roboty cyklicz­
ne.

Alfred Kawczyk

Wszystkich chwyciło
Jaroszek, doświadczony rębacz ścia 

nowy, odłożył na bok świder i usmo­
loną ręką otarł pot na czole.

— Szkoda, że nie byliście na tym 
zebraniu — powiedział opierając się 
o stojącą wrębówkę. — Kiedy Kaw 
czyk rzucił swoje hasło, na sali za­
wrzało jak w ulu. A potem posypa-

Magiera przerwał na chwilę i klep 
nął zdrowo ciężką ręką swojego po­
mocnika.

— Co, Eryk, zasłużymy sobie na 
ta premia?

— No, pewnie, tylko skończcie już 
gadać! — rozjaśnił się Eryk.

W walce o plan
Siedzieliśmy w pokoju kierownika 

ruchu kopalni Bytom — Potysza. Za 
oknem widać było okopcone budynki 
kopalni z wielką, górującą nad zabu 
dowaniami wieżą wyciągową.

Potysz pokazywał mi dziesiątki har 
monogramów robót cyklicznych. Po­
mimo iż zaczęto pracować „na cykl“s 
zaledwie przed 10 dniami, nowa me­
toda prący stała się utrwaloną już 
zdobyczą górników. Nie- tylko, kopal 
ni Bytom, ale z górą czterdziestu 
zjednoczenia bytomskiego, krakow­
skiego, wałbrzyskiego.

Z harmonogramów wynika, iż w y  
dajność cyklów stale wzrasta. Tak 
np. na ścianie Kawczyka wydoby­
wano przedtem dziennie ok. 280 ton 
węgla. Teraz wydobywa się do 
400 ton węgla.
— Pomyślcie, ile to będzie w cią­

gu roku — mówi z radosnym uśmie 
ćhem kierownik ruchu A potem do 
daje: — Jeżeli będzie więcej węgla, 
to będzie więcej żelaza i stali, to bę 
dzie więcej maszyn, obrabiarek, ge­
neratorów, traktorów. Szybciej wy­
konamy plan 6-letni.

I dlatego każda inicjatywa, wy­
chodząca 7 mas robotniczych, jest 
tak cenna. Cenna — bo dodaje 
nam sił, bo poprawia nasz byt, bo 
umacnia Front Pokoju!

Mirosław Kraszkiewicz

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

PIOTR PAWLENKO »SZCZĘŚCIE«
POLSKA ADAPTACJA SCENICZNA K. BERWIŃSKIEJ I N. SZYDŁOW­

SKIEJ

PAŃSTWOWY TEATR NARODOWY
Jest rok 1944. Świat jeszcze objęty 

pożarem wielkiej wojny. Na uwolnio 
nych ziemiach radzieckich, które o- 
kupował wróg — zgliszcza i ruiny. Lu 
dzie nasłuchują z nadzieją, która już 
jest pewnością, odgłosu dalekich bi­
tew, w których walczą najbliżsi. Ale 
życie nie czeka. Życie domaga się nie 
ustannego wysiłku dla frontu i, po­
nadto, niezwłocznego usuwania ruin 
i zgliszcz.

Do pewnego miasteczka na Krymie
— na pięknym i kwitnącym o n g i ś ,  
przed wojną, Krymie — przybywa 
grupa przesiedleńców: ranni żołnierze 
frontowi, z niezupełnie zagojonymi 
ranami; ludzie chorzy i sterani; koł­
choźnicy z okolic jeszcze bardziej 
spustoszonych, niż ta zdewastowana 
miejscowość krymska. Wszystkim 
tym ludziom wojna — tak czy inaczej
— pogruchotała życie osobiste i, zda 
isię, wydarła na zawsze szczęście. Lu­
dzie ej są z n u ż e n i .  I — z koniecz­
ności przypadkowo dobrani, jeszcze 
obcy sobie i ziemi Krymu — czują się 
źle w nowych i trudnych warunkach. 
Ci ludzie są nie tylko znużeni. Są 
zniechęceni, zgorzkniali.

A przecież w tych ludziach drze- 
tnie i niezniszczalne pragnienie szczę­
ścia i nieposkromiona energia bu­
downiczych Kraju Rewolucji Socjali­
stycznej, współtwórców zwycięstwa 
nad faszyzmem. Chodzi jedynie o to, 
aby w nich tę energię i pragnienie 
jf&zbudzić.

Tematem sztuki „Szczęście", przero 
bionej z noszącej ten sam tytuł po­
wieści Fawlenki — jest proces rege­
neracji, uzdrowienia rozbitków, wy­
rzuconych na brzeg życia przez woj­
nę. Na przykładzie konkretnej grupy 
ludzi, w przekroju indywidualnych i 
zbiorowych dramatów, Fawlenko u- 
kazuje, jak — dzięki wielkiej idei i 
wielkiej Partii, realizującej tę ideę — 
ludzie radzieccy usuwali spustoszenia 
i gruzy wojenne również ze swej 
świadomości. Jak odradzał się w nich 
zapał do pracy. I jak zespołowa pra­
ca odradzała w nich wzajemną dla sie 
bie życzliwość, wiarę w szczęście — 
i samo uczucie szczęścia.

O powodzeniu tego procesu regene­
racji i odbudowy, którego przedmio­
tem jest przede wszystkim człowiek 
— najcenniejszy kapitał społeczeń­
stwa socjalistycznego — decydował 
człowiek. Albowiem najlepsze nawet 
dyrektywy, jeżeli są realizowane me­
chanicznie, szablonowo, bezdusznie — 
bez dostrzegania żywych ludzi — za­
wodzą. Pawlenko znakomicie wciela 
tę prawdę w kształt artystyczny: w 
kształt realistycznie j plastycznie u- 
chwyconych postaci.

Sekretarz Komitetu Rejonowego 
Partii, Koryto w, jest rzetelnym pra­
cownikiem, oddanym całkowicie spra 
wie. Ale rozliczne i drobne sprawy 
przytłaczają go i odsuwają od żywych 
ludzi. Z troską liczy Korytow iopaty, 
potrzebne do okopania zniszczonych J

winnic, z troską myśli o połamanych 
łopatach, ale nie liczy trosk ludzi i 
nie wnika w troski ludzi, którzy tymi 
łopatami mają się posługiwać. Kory­
tow zagubił się w szczegółach, w pa­
pierkach. Praca go wyjałowiła. Spra­
wy przesłoniły mu SPRAWĘ...

Widzi to przybyły wraz z przesie­
dleńcami członek Partii, płk. Woro- 
pajew. Ranny i ciężko chory, „wywa­
lił się ze swego szczęścia jak z sarao- 
lotu“. W chwili, kiedy ląduje w ma­
łym miasteczku krymskim, w którego 
okolicach niedawno walczył, Woropa- 
jew czuje się nikomu niepotrzebny, 
wyzuty z radości życia i pragnienia 
szczęścia. Stara się nie myśleć o uko­
chanej kobiecie, której usunął się z 
oczu, gdyż boi się, że jej będzie cię­
żarem.

A mimo to, właśnie ten ciężko cho­
ry Woropajew, czerpiąc siłę z Idei i 
wskazań Partii, potrafi rozbudzić w 
grupie rozbitków energię i zapał oby­
wateli radzieckich. I w okaleczonych 
przez wojnę sercach i umysłach roz­
nieci wolę życia i radości życia: szczę­
ście. Takim jest inwalida wojenny, 
chory na gruźlicę, Aleksy Beniami- 
nowńcz Woropajew, przezwany przez 
towarzyszy Witaminiczem Woropaje- 
wem. Działacz partyjny, bezlitośnie 
tępiący szablon w sobie samym i w 
drugich (kapitalna scena krytyki szab 
łonowego referatu, wygłoszonego 
przez młodego komunistę). Komunista 
wcielający w życie głęboko humani­
styczną treść swojej ideologii.

Nasuwa się tu mimo woli analogia 
z równie piękną postacią Komisarza 
z „Opowieści o prawdziwym człowie­
ku" Borysa Polewoja.

Bardzo subtelnie i zarazem reali­
stycznie pokazuje Pawlenko, jak pra­
ca nad przywróceniem energii i rado­
ści życia towarzyszom oraz troska o 
drugich uzdrawia samego Woropaje- 
wa, Woropajew’-inwalida, przybywa-,

jący na Krym w poszukiwaniu za­
pomnienia o szczęściu, które uważa 
za utracone i Woropajew czynny or­
ganizator i działacz, zarażający oto­
czenie wolą życia i walki, wolą Par­
tii — to jak gdyby dwaj różni ludzie.

Cóż dopiero powiedzieć o przemia­
nach, dokonujących się w towarzy­
szach Woropajewa. Przy czym autor 
nie każe nam wierzyć w te przemia­
ny „na słowo". Żadna z postaci o prze 
mianach nie deklamuje i nie d e- 
k l a r u j e  ich. Zmienia się konkret­
nie w naszych oczach widok gór­
skiego i morskiego miasteczka krym­
skiego — bardzo dobrze skomponowa 
ne dekoracje Aleksandra Jędrzejew­
skiego i Wiesława Langego — i zmie­
niają się konkretnie, w postawie i 
działaniu, ludzie.

Jak gdyby podsumowanie tych głę­
bokich przemian — a zarazem ich po 
głębienie — przynosi piękna scena 
rozmowy Stalina z Woropajewem. 
Rozmowy, o której o p o w i a d a  to­
warzyszom pracy i walki Woropajew. 
Bez patosu, z serdeczną prostotą mó­
wi nam Pawlenko ustami Woropaje- 
wa o Stalinie, o zainteresowaniu Sta­
lina życiem i troskami ludu, tego lu­
du, który zdolny jest przenosić góry 
i rzeki — i o stosunku ludzi radziec­
kich do Stalina.

Unika również Pawlenko płycizny i 
banału w delikatnie zarysowanym 
wątku miłosnym. W ogóle w każdej 
postaci „Szczęścia" jest jakiś akcent 
świeżej oryginalności. Taki np. b. ar- 
tylerzysta, Gorodcow, chłop rosyjski, 
któremu się śnią bezustannie pola 
pszeniczne i który przed każdą bitwą, 
pod Briańskiem czy nad Bugiem, bu­
dował w myśli — na pustoszonej 
przez wojnę ziemi — domki, domy, a 
raz to i piękny gmach zbudował.

Polska adaptacja sceniczna „Szczę- 
ścia“ — pióra Krystyny Berwińskiej 
i Natalii Szydłowskiej —■ wydaje się,

logicznie pomyślana. .Nie znam, nie­
stety, powieści i nie mogłem jej zdo­
być przed zobaczeniem sztuki, dla­
tego też sąd o adaptacji musi być 
oględnie wyrażony. Niemniej jednak 
trudno nie wyrazić zastrzeżeń w od­
niesieniu do sceny rozmowy Woropa- 
jewa z korespondentem amerykań­
skim. Sądząc z noty w dodatku do 
programu, należy ją zapisać na kon­
to autorów adaptacji polskiej. Ta roz 
mowa, trafnie skąd imąd demaskująca 
imperialistyczną politykę Ameryki 
Trumana, ale umiejscowiona — nie 
zapominajmy — w lutym -945, w o- 
kresie Jałty, kiedy władzę sprawuje 
jeszcze Roosevelt, kiedy koalicja an­
tyhitlerowska jest jeszcze zwarta i 
silniejsza niż kiedykolwiek — ta roz­
mowa jest politycznie nieprawdopo­
dobna, a więc i artystycznie fałszywa. 
To jest’ przykład zbędnego „przedo- 
brzenia**.

Debiut reżyserski Natalii Szydłow­
skiej wypadł bardzo udatnie.. Z wy­
jątkiem dwóch źle ustawionych ról —
0 czym dalej — reżyser z dużą siłą 
prawdy odtworzył środowisko radziec 
kie. Bardzo również plastycznie pod­
kreślił reżyser kontrast w nastroju po 
czątkowych i końcowych odsłon. Pew­
ne zastrzeżenia budzi kompozycja sce 
ny zbiorowej w zarządzie kołchozu: 
jest zbyt malarska, statyczna..

Spośród wykonawców wymieńmy 
przede wszystkim Władysława Kras- 
nowieckiego w trudnej roli Woropa- 
jewa. Artysta w sposób b. prawdziwy
1 sugestywny odtworzył zmaganie się 
Woropajewa ze sobą samym — i o 
drugich. W arcytrudnej scenie, w któ 
rej Woropajew opowiada swą rozmo­
wę ze Stalinem — ani jednego fał­
szywego akcentu. Jedyna wątpliwość: 
nie jestem całkiem pewien, czy Kras- 
nowiecki chwilami nie przechyla b. 
subtelnej równowagi między smut­
kiem chorego Woropajewa a wolą ży­
cia Witaminicza Woropajewa — na

stronę smutku. Ale to rzecz do dys­
kusji.

Jan Kumakowicz z roli Gorodco- 
wa znowu stworzył małe arcydzieło 
prawdy, bezpośredniości i humoru. 
B. inteligentnie zagrał sekretarza Ko­
mitetu Rejonowego, Korytowa, Julian 
Składanek.

Szczerością i głębią przeżycia za­
chwycała zakochana w Woropajewie 
Lena — w interpretacji Ireny Las­
kowskiej. Stanisława Perzanowska 
doskonale zagrała matkę Leny, w któ 
rej egoizm i wyrachowanie, wyniesio 
ne ze „starych** czasów, walczą z no­
wym stosunkiem do ludzi i pracy. 
Świetną, zamaszystą Ogarnową, która 
dobroć uczuć i czynów łączy z napast 
liwą kłótliwością języka — była Wan 
da Łuczycka. Dzielnie dotrzymywał 
jej kroku — w roli męża — Zdz. Szy 
mański.

Poważne zastrzeżenia budzić musi 
interpretacja postaci generała Roma- 
nienko Ryszard Kierczyński, odtwór­
ca tej, roli — nie bez winy reży­
sera — zrobił z tego bojowego gene­
rała radzieck ego — elegancika szta­
bowego, znanego nam sprzed wojny 
typu. To jest nieporozumienie.

Maria Krawczykówna przesłodziła 
rolę młodziutkiej partyzantki i bez­
radnej żony równie jak ona młodego 
i bezradnego męża (Jan Zardecki).

Krystyna Miecikówna, jako kilku­
nastoletnia pionierka Lenka, miała 
dużo autentycznej żywości dziewczę­
cia, choć i tu czasami pobrzmiewały 
„słodkawe** akcenty.

W pozostałych rolach: Stefan Środ­
ka, Józef Klepar, Jerzy Kawka, Piotr 
Kurowski (b. dobry epizod), Jerzy Sli 
wińsk! i Rudolf Gołębiowski.

Ogólnie biorąc, przedstawienie w 
Teatrze Narodowym jest jedną z naj­
bardziej interesujących i wartościo­
wych pozycji dość późno w tym roku 
rozpoczętego sezonu teatralnego.

Bolesław Wójcicki



Ż  Y  C  I  E Str. 5

Ku czci Karola Liebknechta i Róży Luksemburg

P L O N  M Ę C Z E Ń S K I E J  Ś M I E R C I
Wieczorem 15 stycznia 1919 r. w 

Berlinie oddział żołdaków „socjalisty 
Noskego *) wtargnął do domu, w któ­
rym skryli się przed atakami roz­
wścieczonej kontrrewolucji Róża L u k ­
semburg, Karol Liehkueeht j Wil­
helm Pieck. Aresztowali ich, zawieźli 
do hotelu Eden na krwawe „przesłu­
chanie", a potem bestialsko, uderze­
niami kolb karabinowych zamordowa 
li najpierw Liebknechta, a następnie 
Różę Luksemburg. Później, podczas 
rozprawy sądowej przeciwko jednemu 
z oprawców, wyszło na jaw, że zbro­
dnia była z góry ukartowana, Była 
nawet wyznaczona nagroda pieniężna 
na głowy Liebknechta i Róży Luksem 
burg.

Tak więc został przypieczętowany 
sojusz, który utopii we krwi rewolu­
cję niemiecką, a w następstwie, torując 
drogę do władzy faszyzmowi w Niem­
czech, złowrogo zaważył nie tylko na 
lasach narodu niemieckiego, lecz na lo­
sach całej Europy: sojusz wielkiego ka 
pitału niemieckiego i związanej z nim 
miljtarystyeznsj kliki junkierskiej ze 
zdradzieckimi przywódcami prawico­
wej socjaldemokracji.

Nieustraszeni 
wrogowie imperializmu

Dlaczego kontrrewolucja niemiecka 
tak bardzo nienawidziła, tak bała się 
Liebknechta i Luksemburg? Dlatego, 
że oboje byli bezkompromisowymi 
wrogami wszelkiego imperializmu, że 
nieustraszenie nawoływali do walki 
Z wojną imperialistyczną, dlatego, że 
Zwalczali wszelkie formy oportunizmu 
i refox’mizmu w ruchu robotniczym.

To przecież Karol Liebkneeht, je­
dyny spośród posłów socjaldemokra­
tycznych, głosował przeciw kredytom 
wojennym w 1914 r., to on właśnie 
głosił hasło „wróg znajduje się we 
własnyrrr kraju-', przeciwstawiając się 
szowinizmowi i zaborczości niemiec­
kiej burżuazji i wzywając robotników 
do walki przeciw rządom Kaisera 
i kapitału.

Róża Luksemburg, polska rewolu­
cjonistka, należąca do założycieli 
.SDKPiL, była jednym z nąjwybitnięj 
szych teoretyków i publicystów mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Młodzież polska 
na straży p o k o ju!
R a d i o
na tjzleń 15 stycznia 1951 r. (poniedziałek)

Na lali 1321! m.
5.20 Koncert 6.10 Wszechnica Radiowa 

6.45 Polska pleśń masowa 7.00 Pleśni lu­
dowe i ipasowe 7.52 Muzyka 8.05 Muzyka 
poranna .9.15 Utwory_ wiolonczelowe i 
skrzypcowe 9.50 „Maksym z kołchozu Zo­
rza” — ode. pow. Riaboklacza 10.10 Mu­
zyka popularna 10.50 Informacje 11.15 
Koncert 12.15 Utwory fortepianowe 12.55 
Na swojską nutę 15.55 Przegląd prasy li­
terackiej 16.20 Kompozytor Tygodnia — 
Sergiusz Rachmaninow 17.05 Wszechnica 
Radiowa 17.20 Z kraju i ze świata 18.00 
„Jak hartowała się stal” — ode. pow. 
Ostrowskiego 18-20 Bułgarskie pieśni ma­
sowe i ludowe 19.30 Gra zesp. Orzechow­
skiego 20.30 Pieśni radzieckie 20.50 Lekcja 
języka rosyjskiego 21.05 Koncert symfo­
niczny 21.40 Wszechnica Radiowa 22.00 
Stan pogody 22.02 pieśni Gabriela Faure 
22.15 Felieton 22,30 Recital fortepianowy 
Władysława Kędry.

Na fali 367 m.
*■20 Koncert 6.15 Koncert 6.50 Pieśni 

masowe 7.20 Wszechnica Radiowa 7.40 Mu­
zyka 13.50 Aud. ZMP 14.05 Koncert soli­
stów 14.50 Koncert 16.05 Pieśni starokia- 
syc.zne 10.20 Dziennik warszawski 1635 
Duety instrumentalne 17.05 Odpowiedzi 
fali 49 17.15 Muzyka ludowa 18.10 Kon­
cert popularny 18.45 Montaż literacki 19.00 
Wszechnica Radiowa 19.20 Śpiewa chór 
pod dyr. Oćwieji 19.40 Lekcja języka ro­
syjskiego 20.30 Koncert rozrywkowy 21.15 
Nowe książki 21.30 Muzyka i aktualności 
22.20 Koncert 23.10 Kompozytorzy czescy 
XVIII wieku — aud. sł.-muz.

Polskie „Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Zarówno w polskim, jak i w niemiecki stłumiła powstanie berlińskie, zamor 
kim ruchu robotniczym, z którym, 
przebywając wiele łat za granicą, wcze 
śnie nawiązała kontakty, reprezento­
wała zawsze rewolucyjny, internacjo 
Balistyczny nurt. I tak samo, jak w 
Polsce zwalczała zdecydowanie na­
cjonalizm ówczesnej PPS i jej hasła 
ugody społecznej, tak samo prowa­
dziła w Niemczech konsekwentną kam 
panię antyimperialistyczną, walkę o 
obalenie władzy burżuazji, o rewolu­
cję socjalistyczną.

Na czele rewolucji
W r. 1918 Róża Luksemburg i Ka­

rol Liebkneeht stanęli na czele rewo­
lucji w Niemczech.

W pamiętne dni listopada 1918 r., 
w rok po zwycięstwie Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej w Rosji, ruch 
rewolucyjny, ruch szerokich mas lu­
dowych, które nie chciały więcej u- 
mierać na polach bitew o zyski ka­
pitału, nie chciały już dłużej żyć pod 
batem wyzysku — ogarnął całą nie­
mal Europę. W Niemczech po stronie 
rewolucji stali robotnicy, chłopi, część 
mieszczaństwa — cały lud pracują­
cy. Proletariat zaczął tworzyć swoją 
władzę, Rady Robotniczo - Żołnier­
skie, które miały przejąć na własność 
ludu wielki przemysł, tę ostoję mili, 
taryzmu i imperializmu, miały prze­
kazać w ręce ludu wielką własność 
junkierską, miały odsunąć od władzy 
biurokratyczno - oficerską kastę rzą­
dzącą Niemcami wilhelmowskimi.

Alę 10 listopada, w 24 godziny po 
zwycięstwie rewolucji, Friedrich 
Ebert, przywódca prawicowych so­
cjaldemokratów, przewodniczący rzą 
du rewolucyjnego, zawarł tajne 
przymierze z cesarską Kwaterą Gló 
wną pod przewodnictwem Hinden- 
burga, które miało na celu zdławie­
nie rewolucji.

Zdrada
Przeciw robotnikom Nadrenii j West 

fali i, którzy obsadzili kopalnie, prze­
ciw strajkującym robotnikom Ruhry 
„socjalistyczny" rząd Eberta wysyłał 
Cesarskich generałów i faszystowskie 
bojówki. Krwawo dławiły cne próby i weS°> socjalistycznego ładu powstaje

dawała Różę Luksemburg i Liebknech­
ta, osadzając innych przywódców ro 
botniczych w więzieniu, zaczęła roz­
wiązywać Rady Robotniczo - Źiołnier 
skie. Wreszcie, gdy w Berlinie wy­
buchł strajk powszechny przeciw bia­
łemu terrorowi, ogłosiła stan oblęże­
nia. W samym Berlinie policja Noske- 
go i faszystowskie bojówki, prawzo- 
ry późniejszej SS, wymordowały po­
nad 1200 robotników.

Przez cały rok 1919 i 1920 te ma­
sowe rzezie powtarzały się we 
wszystkich częściach Rzeszy. W re­
zultacie — władza Kruppów i Stin- 
nesów umocniła się znowu, na dłu­
gie lata.

W walce 
o nowe Niemcy

Partia proletariatu niemieckiego 
walczyła dalej. Walczyła przez lata 
republiki weimarskiej i późniejsze, 
przez te lata, w których burżuazja 
sprawowała rządy już bez swych so­
cjaldemokratycznych pomagierów — 
lokaje byli jej już niepotrzebni. Par­
tia Komunistyczna przetrwała naj­
cięższy okres w jej dziejach i w dzie­
jach Niemiec, okres hitlerowskiej no­
cy. W kraju i na emigracji stała na 
czele walki narodu niemieckiego o 
obalenie hitleryzmu. Tysiące jej naj­
lepszych aktywistów ginęły w hitle­
rowskich więzieniach i w obozach kon 
centracyjnych.

Ci, którzy przetrwali, w ciężkim 
trudzie budują dziś inne, nowe Niem­
cy. Mają przed sobą zadanie niezwy­
kle ciężkie, mają nie tylko spustoszo­
ny kraj, ale w dużej mierze spusto­
szony naród. Ale kilka lat powojen­
nych, zwłaszcza ostatni okres istnie­
nia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, dowiódł, że tym razem, po 
raz pierwszy w historii Niemiec, na­
stępuje rzeczywiście, odrodzenie tego 
narodu.

W tej części Niemiec, w której rzą­
dzą towarzysze i spadkobiercy Róży 

^Luksemburg i Liebknechta, zostały 
złamane raz na zawsze podstawy im­
perializmu i militaryzmu niemieckie­
go — władza burżuazji { obszarników, 
zostali odsunięci od rządów przedsta­
wiciele reakcji, i wraz z budową no-

ł znajduje oddźwięk w milionach serc. 
Wielka akcja przeciwko remilitaryza- 
cji, która obejmuje całe Niemcy, jest 
między innymi skutkiem istnienia 
i rozwoju Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, jest skutkiem wielkiej 
lekcji, która rozpoczęła się w Niem­
czech 1918 r. Kai.

*) Noskf,, jeden z przywódców prawi­
cowej socjaldemokracji, min. spraw we­
wnętrznych.

Na konferencji biologów

Pro}, dr. Marchlewski przemawia tia konferencji biologów polskich, któ­
ra obradowała przez dwa tygodnie w Kuźnicach pod Zakopanem. Obok sie­

dzi prof. dr. Michajłow. O konferencji piszemy poniżej.

Konferencja biologów w Kuźnicach
W dniach od 27 ub.m. do 13 bm. . specjalności, tkwi pewnego rodzaju 

odbywała się w Kuźnicach zakopian- I rozdźwięk. Stykają się oni bowiem

przekształcenia arsenałów niemieckie 
go militaryzmu, jakimi były wielkie 
zakłady przemysłowe, huty i kopal­
nię, fabryki Kruppów, Stinnesów 
i Thyssenów, w narzędzie pracy i do 
brobytu ludu, Ebertowie, Scheidema- 
nowię i spółka jednocześnie „uspoka­
jali" ' klasę robotniczą, że „uspołecz­
nienie postępuje naprzód", że Niemcy 
„pokojowo wrastają w ' socjalizm1'. 
Wiemy, czym się to wrastanie skończy 
ło — w 1933 r.!

W grudniu 1918 roku stworzona zo­
stała przez lewe skrzydło ruchu ro­
botniczego Komunistyczna Fartia Nie 
mieć.

Burżuazja świadoma, że jej pomoc­
nikom spod znaku socjaldemokracji 
grozi niebezpieczeństwo — postanowi 
ła zdławić główne ognisko sił rewo­
lucyjnych. Wspomagana przez zdraj­
ców Eberta ; Nogkęgo — zorganizo­
wała faszystowskie bojówki, tzw. Kor 
pus Ochotniczy, dowodzony przez wil- 
helmowskich generałów, sprowokowała

r skich ogólnopolska konferencja bio 
logów, agrobiologów i przedstawicieli 
podstawowych nauk lekarskich. Zgro 
madziła ona nasz pełny aktyw nau­
kowy w wymienionych gałęziach 
wiedzy, w liczbie około i30 pracow­
ników nauki.

Na konferencję tę, zorganizowaną 
przez Ministerstwo Szkół Wyższych i 
Nauki przy współudziale Zrzeszenia 
Przyrodników - Marksistów, przyby­
ła delegacja radzieckiej Akademii 
Nauk ZSRR w osobach: profesora 
biologii i rolnictwa, dr. Miszustina, 
wybitnego specjalisty z zakresu fizjo 
logii mózgu — prof. dr. Rusinowa i 
członka Armeńskiej Akademii Nauk 
— prof. dr Sisakiana.

Głównym tematem konferencji by­
ły zagadnienia współczesnej biologii, 
w której dokonał się ostatnio wielki 
przewrót dzięki odkryciom uczonych 
radzieckich, od Pawłowa poprzez Mi­
czurina, Łysenkę, Bosziam do Lepie- 
szyńskiej. Zagadnienia, wynikające z 
tych odkryć, dyskutowane były 
szczegółowo w gronie najwybitniej­
szych naszych specjalistów.

Referaty
opracowane zespołowo

Program konferencji został tak po­
myślany, że obszerną tematykę bio­
logii współczesnej ujęto w referaty 
trojakiego rodzaju: jedne z nich prze 
znaczone były dla wszystkich uczest­
ników konferencji, inne — dla grupy 
biologów i agrobiologów, inne — dla 
biologów tylko, jeszcze inne dla roi-

NAD USPRAWNIENIEM ODLEWNICTWA
radzi Zjazd inżynierów i techników

Na Ogólnopolskim Zjaździe, inżynie­
rów i techników przemysłu odlewni­
czego w Krakowie w referatach i dy­
skusji przeanalizowano dokładnie pro 
bierny związane z zagadnieniami pod 
wyższenia ilości i podniesienia jakości 
produkcji odlewniczej. Stwierdzono, 
że warunki te można osiągnąć przez 
zastosowanie w polskim przemyśle od 
łewniczym radzieckich metod pracy, 
a zwłaszcza przez wprowadzenie me­
chanizacji i automatyzacji procesów 
technologicznych.

nowy, wolny naród niemiecki, pragną 
cy tak jak i inne wolne narody po­
koju i budujący podstawy tego po­
koju.

Dziś w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, której prezydentem ,, , ,
jest Wilhelm Pieck, rządzą towarzy-' ™ków-botamkow, dia rolmkow-zoo- 
sze i spadkobiercy Róży Luksemburg °SOvV’ wreszcie dla medyków.

Udział w opracowaniu każdego re­
feratu brała grupa koreferentów i 
dyskutantów. Każdy ' referat składał 
się z kilku członów: problematykę 
generalną tematu naświetlał refe­
rent, problemy szczegółowe — kore­
ferenci.

_ Ta zespołowa metoda pracy przy­
niosła w rezultacie pełne naświetlenie 
problematyki i bardzo szerokie uję­
cie tematu.

Ma przykładzie konkretnym taki 
zespołowy referat przedstawia! się 
następująco: .

Referat — „Podstawowe zagadnie­
nia biologii", a koreferaty w liczbie 
siedmiu: „wirusy i bakterie", „dzie­
dziczność i zmienność", „zagadnienie 
płci i procesów zapłodnienia w świe­
tle nowej biologio", „problem gatun­
ku, jego powstawania i przekształca­
nia", „zagadnienie walki o byt, jako 
czynnika gatunkowotwórczego", „roz­
wój drogą zmian skokowych w onto- 
genezie i filogenezie", oraz — „la- 
markizm i darwinizm w świetle teo­
rii Miczurina-Łysenki".

A oto wypowiedzi wybitnych nau­
kowców polskich, uczestników, o zna­
czeniu konferencji:

i Liebknechta A w pozostałej części 
Niemiec spadkobiercy ty cli, którzy
ich zamordowali, którzy zdławili re­
wolucję ludu niemieckiego. Kruppo­
wie i Stinnesowie znowu odbudowują 
wielki przemysł, przemysł wojny, z 
tą tylko różnicą, że przy batucie w 
tej zbrodniczej orkiestrze są nie oni 
sami lecz ich amerykańscy „koledzy" 
Faszystowskie bojówki, takie same, 
jak te, które kiedyś strzelały do ro­
botników Berlina, Nadrenii i West­
falii, potem — do mieszkańców War­
szawy, Paryża, Stalingradu — otrzy­
mały nowego oberfuehrera: Eisenho­
wera.

Ale głos nowych, pokojowych Nie­
miec dociera i do tamtych. Dociera

Po omówieniu dotychczasowego do­
robku naukowego w dziedzinie odlew 
nictwa, uchwalono powołać specjalną 
komisję, która ustali plan wydaw­
nictw dostosowanych do coraz więk­
szych potrzeb na odcinku odlewnic­
twa.

Szczegółowo również przedyskuto­
wano zagadnienie jąk najszerszego 
wykorzystywania pomysłów racjona­
lizatorskich oraz sprawę wypracowa­
nia nowych wyższych norm w odlew­
nictwie.

Prof. Dr.
Teodor Marchlewski

Lważnm myśl zwołania konferencji 
biologów do Kuźnic za bardzo szczęśli­
wą i specjalnie doniosłą w chwili obec­
nej. W umysłach niemal wszystkich 
naszych biologów, niezależnie od ich

z ujęciami nowej biologii opracowanej 
W Związku Radzieckim i widzą jej ko­
losalne osiągnięcia i wszechstronne 
zastosowanie w rozmaitych dziedzi­
nach życia ludzkięgo. Z drugiej zaś 
strony wszyscy przecież wyrośliśmy 
w tradycjach starej nauki zachodniej 
wraz z jej idealistycznym nastawie­
niem, z wszelkimi jego politycznymi 
i społecznymi wydźwiękami. Zapozna­
nie się z .istotą nowych prądów w 
nauce, tak dzięki licznym referatom, 
które wygłoszone zostały na konfe­
rencji, jak dzięki szerokiemu udziało­
wi w swobodnej dyskusji wszystkich 
uczestników konferencji, niexvątpliwie 
wyjaśni najrozmaitsze nurtujące nas 
icątpliwości i przyczyni się do ugrun­
towania nowoczesnej myśli biologicz­
nej, opartej na podstawach materiali­
sty ćznej filozofii.

Sądzę więc, że konferencja wybit­
nie przyczyni się do podniesienia sta­
nu i do dalszego roziooju nauk biolo­
gicznych w naszym kraju.

Prof. Dr Stanisław Skowron
Na naszej konferencji zebraliśmy się 

po raz pierwszy w gronie reprezentu­
jącym różne działy teoretycznej i prak

tycznej biologii. Ułatwia to z jednej 
strony powiązanie teorii z praktyką, 
a z drugiej pozwala na swobodne prze­
dyskutowanie w tak szerokim zespole 
faktów zaczerpniętych z różnych dzie­
dzin. Dotychczasowe dyskusje, oficjal­
ne i nieoficjalne — pozwalają stwier­
dzić, że fakty te nie mogą znaleźć 
swego wyjaśnienia na podstawie me- 
chanistycznego i witalistycznego poj­
mowania przyrody i, że jedynie u) 
oparciu o dialektyczny materializm 
może przyrodnik badać przyrodę i nią 
kierować.

Konferencja w Kuźnicach, to moim 
zdaniem początek dalszych rozmyślań 
i ' dyskusji. Jej najważniejszym od­
dźwiękiem będzie przekazanie wyników 
w uniwersyteckich salach wykłado­
wych i skierowanie prac badawczych 
pod względem teoretycznym i meto- 
dycznym na tory wytyczone przez 
współczesną biologię.

Obecność na konferencji biologów 
radzieckich, żyioy ich udział w pra­
cach konferencji, wzajemąa wymiana 
myśli — ułatwia bezpośrednie nawią­
zanie naukowego kontaktu między 
nauką polską a radziecką. Obie one 
chcą służyć postępowi, pokojoioi i do­
bru ludzkości.

OBWIESZCZENIA
Spółdzielnia Spożywców „Mazur” w Olsztynie ul. Par­
tyzantów 31 Dział Handlowy prosi Instytucje m. Olszty­
na o składanie pisemnych zamówień na ziemniaki, ja­
kie mają im być dostarczone w okresie wiosennym 
15.IV — 30.VI.51 r. z podaniem terminu kiedy życzyłyby 
ziemniaki otrzymać. Termin składania zamówień upły­
wa z dniem 16 stycznia br. K 43-0

Ogłoszenia drobne
OGŁUSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

P R A C A  ZAOF

Szlifierz na nożyczki, po­
trzebny natychmiast. Czę­
stochowa Aleja 4 Turek 
Tadeusz. 15G3-0

LOKALE
Mieszkanie 2-pokojowe z 
kuci.nią w Szczecinie za­
mienię na mieszkanie w 
Olsztynie. Olsztyn, plac 
Roosevelta 35 m. 2. 1820-1
Pokój słoneczny śródmie­
ście Częstochowy, zamie­
nię na inny dom. Biuro 
Ogłoszeń, Aleja 52 pod 
„Częstochowa” . 1564-1

RÓZNE
Podziękowanie za staran­
ną opiekę w czasie- cho­
roby składa dr dr Gold- 
smidtowl, Matysiakowi, Mi 
zerskiemu, Jędrzejewskie­
mu, Olszewskiemu. Rym­
kiewiczowi, Wiśniewskie­
mu i Hubblowi Bachow- 
ska Helena. 1710-1

ZGUBY
Zgubiono książeczkę woj­
skową wyd. RKU Jarocin 
woj. poznańskie na nazwi­
sko Kaczor Czesław syn 
Franciszka urodź. 1927 r. 
zam. Olsztyn. 1821-0
Zgubiono książeczkę woj­
skową wyd. przez RKU 
Szczytno na nazwisko Rad- 
gowski Adam syn Anto­
niego urodź. 1916 r. ząm, 
w Szczytnie. 1822-0

Zagubiono#książeczkę woj­
skową wydaną przez W.K.
R. Ełk ser. d. nr 0042113 Zgubiono 
na nazwisko Szweda Piotr,
Ełk, Plac 1 Maja 5. 37-1
Zgubiono zaświadczenie 
dla poborowych i przed­
poborowych nr 257939 wy­
dane przez — WKR Eik z 
dnia 13-KI. 50 r. Ćwirko 
Jan, wieś Olszewo, poczta 
Sokółki, pow. Olecko.

39-1
Zgubiono pozwolenie kat.
Ilia, wydane przez Zarząd 
miasta Wrocławia, wydział 
wojsk, nr 0828/50, seria B. 
nr 61107. Ćwirko Jan, wieś 
Olszewo, poczta Sokółki, 
pow^ Olecko. 40-1
Skradziono legitymację fa­
bryczną nr 2819 Z ZWM nr 
1 w Radomiu, Kiecka Jan.

___________   25-1
Zgubiono dowód osobisty 
kolejowy nr 2229, wydany 
przez Dyrekeję Lasów Pań 
stwowych Radom, na na­
zwisko Wasiak Joanna, za 
mięszkała Wola Bferwi.e- 
cka, gmina Jedlińsk- 24-1
Zgubiono torebkę, legity­
mację Związków Zawodo­
wych, legitymację fabrycz 
ną PMT i dowód osobisty 
na nazwisko Staniszewska 
Maria. 26-1
Skradziono leg. kolejowe 
nr U33363, nr 1133363 na 
nazwisko Grzejka Regina,
Krystyna wyd. DOKP Ol­
sztyn, leg. ZZK Olsztyn nr
23021 — Grzejka Włady­
sław. 1827-1

Zgubiono legitymację wy­
daną przez Ubezpiecząlnię 
Społeczną Częstochowa na 
nazwisko Szkop Franci­
szek, Kamienica Polska.

1559-1
Zgubiono legitymację służ­
bową 529 CZPL „Stradom" 
orąz legitymację Związku 
Zawodowego wyd. Dudek 
Janina. 1560-1
Zgubiono legitymację wyd. 
przez Ubezpiecząlnię Spo­
łeczną, Częstochowa Sto­
chel Jan._ 1562-1
Zgubiono legitymację u f 
bezpieczalnj Społecznej 
Częstochowa na nazwisko 
Cwiakowski Kazimierz.

dowody na na­
zwisko Liwoch Franciszek 
zwrot, wynagrodzę Często­
chowa, Brzozowa 26. 15G9-1 
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU Częstochowa 
na nazwisko Adamek Pa­
weł, gm._ Dzbów. 1568-1 
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Lublin na nazwisko Jało- 
cha ArRoni, zam. w Drze­
wcu, pow. Puławy. 1711-1 
Zgubiono dowód koieiowy 
140225 DOKP Olsztyn — 
Wiesław Szczepaniak. Ol­
sztyn. ___  1826-1
Zgubiono zaświadczenie re 
jestracji SP wyd. Ref. 
Wojskowy Olsztyn na na­
zwisko Jagielłowicz Euge­
niusz.___ _ __ 1825-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU Garwolin na 
nazwisko Konstanty Jan, 
syn Stanisława uradź. 1920 
r. zam. PGR Wichurzec, 
pow. Górowo Iław. 1824-0
Zgubiono książeczkę woj­
skową wyd. RKU Olsztyn, 
odcinek zameldowania, me 
trylcę w pełnym wypisie, 
wyd, w Sierpcu na nazwi­
sko Kaniewski Benedykt, 
syn Józefa urodź. 18.IT. 
1920 r. zam. Barczewo.

____________ 1823-0
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU Białystok na 
nazwisko Bakun Włady­
sław, Białystok, Mickiewi­
cza 42/3. 1604-1

Jerzy Pytlakowski

WIELKA PUBLICYSTYKA
Wydawnictwu „Książka i Wiedza" 

należą się słowa uznania zwłaszcza 
za szereg publikacyj z ostatniego o- 
kresu. Niektóre z nich, opracowane 
b. starannie, są opatrzone wstępem, 
informującym czytelnika o pisarzu i 
jego dziele.

Jedną z tych publikacyj jest pokaż 
ny objętościowo „Wybór artykułów 
publicystycznych" Maksyma Gorkie­
go, w tłumaczeniu Zofii Kwiecińskiej, 
ze wstępem Jadwigi Siekierskiej.

Fragmenty publicystyki Gorkiego 
zawarte w omawianym tomie pocho­
dzą z różnych okrosów życia wiel­
kiego pisarza i dotyczą najróżnorod­
niej sz3reh tematów. Obok publicysty­
ki w ścisłym tego słowa znaczeniu w 
zbiorze został zamieszczony głośny 
referat, wygłoszony przez Gorkiego 
na Pierwszym Zjeździe Pisarzy Ra­
dzieckich w 1934 r., a także — swoi­
sty rodzaj wypowiedzi pisarza na roz 
maite tematy — listy.

-Publicystyka Gorkiego nie jest dla 
polskiego czytelnika rzeczą nową. 
Powszechnie znana są pamflety jego 
pióra 193 barżu.azję amerykańską: 
„W Ameryce"-i „Moje wywiady". Jed 
nak dopiero „Wybór artykułów pu­
blicystycznych" może- dać -wyobraże­
nie o rozmachu działalności Gorkiego 
jako publicysty.

Nie zawsze talent wielkiego pisarza 
idzie w parze z talentem publicystycz 
nym. Ale prawie zawsze pisarz wal­
czący o sprawy ludzi, związany moc­
no z życiem, torujący drogę przy­
szłości sięga do szybko działającej 
broni publicystycznej.

Gorki rozwija swą działalność pu­
blicysty równolegle z twórczością. 
Współpraca z „Gazetą Samarską" 
daje niu jako początkującemu pisarzo­
wi, możność wypowiedzenia się w 
formie felietonu czy płomiennego ar­
tykułu. Sarkazm, ironia, oburzenie, 
porywająca wiara w zwycięstwo idei 
sprawiedliwości społecznej — już 
pierwsze publicystyczne prace Gor­
kiego odznaczały się tymi właściwo­
ściami, które później uczyniły z jego 
artykułów wspaniałą, zwycięską, re­
wolucyjną broń.

Jak jednogłośnie wskazują biogra­
fowie Gorkiego wielki nurt w jego 
twórczości rozpoczął się od chwili za­
poznania się przezeń z dziełami Le­
nina i Stalina, tzn. po roku 1902. Rów 
nież publicystyczna działalność pisa­
rza po owym roku staje się tą, która 
dziś także zdolna jest kształcić i pro­
wadzić nowe kadry rewolucj^jne.

Omawiany „Wybór artykułów" sta 
nowi nie tylko dowód siły talentu 
Gorkiego. iearo w ielk iej "tempera­

mentu i olbrzymiej wiedzy, lecz tak­
że jeszcze raz dokumentuje postawę 
pisarza, zajętą wobec życia. A była 
to postawa jak najbardziej czynna. 
Gorki po rewolucji, pochłonięty" naj­
różnorodniejszymi pracami, intereso­
wał się wszystkim, na wszystko i dla 
wszystkich starając się znaleźć czas. 
I rzecz rzadka, bodaj bez preceden­
su. Gorkj odpowiada osobiście na li-

Maksym Gorki

sty, którymi zasypują go dzieci, star­
cy, robotnicy, ucząca się młodzież, 
profesorowie itcL Nie czyni tego wy-.

łącznie w celu przyjścia z pomocą 
swym korespondentom. Wnikanie w 
treść codziennych zagadnień daje mu 
możność chwytania życia jak najbar­
dziej „na gorąco" i możność branią, 
już nie jako pisarzowi, lecz wprost 
jako człowiekowi, czynnego udziału 
w procesie stawania się nowego, w 
walce ze starym i jego rozmaitymi 
formami.

Rzecz prosta, zagadnieniami najbliż 
szymi Gorkiemu były sprawy nowej, 
socjalistyęznęj kultury. I tak, wielki 
pisarz występuje jako inicjator wy­
dawnictw, stanowiących dokumenta­
cję wielkich okresów rewolucyjnych. 
Tak powstają: „Historia wojny do­
mowej", „Historia fabryk" itd. Wszy­
stkie owe wydawnictwa były zaopa­
trzone we wstępy Gorkiego, ustalają­
ce stosunek do przeszłości kultural­
nej, omawiające zadania na przy­
szłość — jednym słowem określające 
założenia nowej rzeczywistości kul­
turalnej.

Omawiając zagadnienia ściśle kul­
turalne Gorki stwierdza, że powsta­
wanie nowej kultury socjalistycznej 
odbywa się w ostrej walce z kulturą 
ginącego kapitalizmu. I stąd koniecz­
ność ustosunkowania się do kultury 
burżuazyjnej.

Nie ma bodaj ważnego zagadnie­
nia, którego Gorki nie tknąłby swym 
wspaniałym piórem.

„Im więcej się buduje, tym więcej 
dookoła śmieci" -— mówi w jednej ze 
swych publicystycznych prac. I stara..

się wszelkimi siłami „wymieść owe 
śmiecie".

Przełomowe znaczenie dla pisar­
stwa w Związku Radzieckim miał 
referat Gorkiego „O literaturze" wy­
głoszony w 1934 r.

W referacie tym, dołączonym do o- 
mawianego zbioru artykułów, zosta­
ły twórczo cińówione niezmiernie 
istotne i szerokie zagadnienia, między 
innymi: twórczość mas pracujących, 
rola folkloru w sztuce i literaturze 
itd.

W końcowej części referatu Gorki 
określa założenia realizmu socjalisty­
cznego w literaturze.

Artykuły Gorkiego, zwrócone prze­
ciw faszyzmowi i innym zbrodniczym 
schyłkowym formom ustrój owo-ter- 
rorystycznym kapitalizmu, tchną 
wciąż tą samą niespożytą, niezmniej- 
szoną przez ubiegły czas siłą.

Ta sama wola obrony ludzkości, o- 
brony kultury, która dźwięczy w 
przemówieniach i artykułach Ilji 
Erenburga i Faaiejewa u Gorkiego 
po raz pierwszy dochodzi do głosu.

Gorki, wielki pisarz rewolucji pro­
letariackiej, przejął obronę kultury, 
obronę pokoju światowego, tak jak 
ujął sprawę tej obrony w swe ręce 
zwycięski proletariat.

Wspaniała, broniąca najszczytniej­
szych ideałów współczesna publicy­
styka radziecka wiele zawdzięcza 
Gorkiemu.

Dobrze się stało, że obok dzieł ar­
tystycznych Gorkiego zostało umoż­

liwione każdemu zapoznanie się z 
Gorkim — już niemal klasykiem 
współczesnej, rewolucyjnej publicy­
styki.

Dobrze się stało również dlatego, 
że ten tom artykułów Gorkiego może 
zbliży naszycłi pisarzy, specjalnie 
najmłodszego pokolenia, do pięknego 
działu twórczości — publicystyki.

Na publicystyce Gorkiego można 
doprawdy się uczyć. Można się uczyć 
jasności wyrażania myśli, uczyć rze­
telnego podejścia do zagadnienia pu­
blicystyki, można liczyć elementy, 
tworzące prawdziwy artykuł. Przede 
wszystkim jednak lektura tej książki 
narzuca każdemu siłą jeden sąd: że 
publicysta walczący o postęp w do­
bie budowy podstaw ekonomicznych 
i kulturalnych socjalizmu musi nie 
tylko płomiennie kochać sprawę, o 
którą walczy, lecz również posiadać 
bogate wiadomości z najrozmaitszych 
dziedzin.

„Wybór artykułów publicystycz­
nych" Gorkiego jest książką, która 
winna się znaleźć w domu każdego, 
czynnie współpracującego przy budo­
wie socjalizmu. Kryją się w niej nie­
zmierzone skarby myśli, które każde­
mu: pisarzowi, robotnikowi, uczniowi 
czy profesorowi służą radą i pomocą 
przy rozstrzyganiu rozmaitych pro­
blemów.

W naszej obecnej sytuacji zwłasz­
cza „Wybór artykułów publicystycz­
nych" Gorkiego to książka niezmier­
nie potrzebna i aktualna.

Jerzy Pytlakowski,
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Ważny start
(czo) W dniu dzisiejszym na te­

renie szkół praktyków-specjalistów 
w całym kraju następuje uroczy­
ste otwarcie roku szkolnego. Mło­
dzież chłopska i robotnicza rozpo­
cznie 11-miesięczną naukę, by po 
jej ukończeniu stanąć do pracy na 
odpowiedzialnych placówkach w ma­
jątkach PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i oświacie rolniczej.

Nowy rok szkolny rolników-pra- 
ktyków ma dla naszego wojewódz­
twa, tak potrzebującego nowych 
kadr fachowców, specjalne znacze­
nie. Z dniem dzisiejszym zwiększa 
się ilość szkół praktyków-specjali­
stów. Cztery nowe szkoły, w tym 
trzy mechaniki rolnej w Reszlu, 
Rynie i Kętrzynie, oraz szkoła dro­
biarska w Malinowie pow. Dział­
dowo zwiększą znacznie zastępy 
młodzieży, która jeszcze w końcu bie­
żącego roku będzie mogła po zda­
niu egzaminów włączyć się czynnie 
do realizacji zadań wielkiego Pla­
nu 6-letniego, na tak ważnym od­
cinku gospodarki rolnej.

895 dziewcząt i chłopców, którzy 
dziś rozpoczynają naukę, to już za 
niespełna rok takąż ilość pełnowar 
tościowych, fachowych pracowni­
ków w ważnych placówkach naszej 
państwowej i spółdzielczej gospo­
darki rolnej. Czeka ich przez ten 
rok niewątpliwie ciężka i odpowie­
dzialna praca.

Niejednemu może z początku na­
uka wyda się trudna. Niewątpliwie 
jednak trudności pokonane zostaną 
przy pomocy wytężonej pracy star­
szych, doświadczonych kolegów oraz 
ZMP i grona profesorskiego. Sa­
mokształcenie, zespoły wspólnego 
nauczania, a przede wszystkim sy­
stematyczną nauka, świadoma celu 
do którego się dąży, będą tymi środ­
kami, które zagwarantują pomyśl­
ny wynik, którego oczekują od 
młodych elewów ich przyszłe miej­
sca pracy.

Meldunki z terenu województwa

20 tys. sztuk odzieży
ze b ra n o  ju ż dla dzieci K orei

G i ż y c k i  O k r ę g
przoduje w hodowli koni

(czo) Nieprzerwaną falą płyną z terenu całego woj. olsztyńskiego po­
darki dla dzieci bombardowanej barbarzyńsko przez agresorów amery­
kańskich Korei. W społecznej akcji zbiórkowej działa już na terenie 
Warmii i Mazur prawie 3 tys. specjalnych „trójek", które odwiedzając 
poszczególne mieszkania przyjmują dary, prowadząc jednocześnie szeroką 
akcję propagandową i wyjaśniającą.

Do tej pory zebrano już ok. 20 tys. 
sztuk odzieży.

A oto meldunki z poszczególnych 
miast naszego województwa o dotych 
czasowym przebiegu akcji.

SZCZYTNO. — Powiat i miasto 
Szczytno w dalszym ciągu przodują 
w akcji na terenie województwa. 
Szereg gmin ukończyło już akcję, w 
innych trwa nadal zbiórka dodatko-

drugi w województwie
Pow Susz, drugi z kolei w woje­

wództwie przekroczył plan roczny 
skupu zboża. Piękny ten wynik trze­
ba tym bardziej podkreślić, że w r. 
ub. skup przebiegał tu nader słabo. 
Obecnie sytuacja gruntownie się zmie 
niła. Wspólny wysiłek i harmonijna 
współpraca KP PZPR, PRN i innych 
zainteresowanych czynników nie by­
ły daremne. Uzyskane przez powiat 
wyniki w skupie zboża świadczą o 
wysokim wzroście uświadomienia 
wśród tamtejszych chłopów.

Trzecim z kolei powiatem jest przo 
downik z roku ubiegłego — pow. 
Pisz, który zrealizował już ponad 95 
proc. planu rocznego. Szansę prze­
kroczenia planu w najbliższym cza­
sie mają również powiaty Olsztyn, 
Nidzica i Reszel.

Najsłabiej stoi pow. Bartoszyce, 
który wykonał zaledwie 52,3 proc. 
planu. Słabe są również osiągnięcia 
pow. Kętrzyn i Lidzbark.

O d  d z i ś  z m i a n a

w komunikacji miejskiej
(1) Celem powiększenia częstotliwo 

ści ruchu tramwajowego w naszym 
mieście MZK z dniem dzisiejszym 
wprowadzają nowy rozkład jazdy. 
Powiększenie ilości kursów odbędzie 
się kosztem skasowania niektórych 

! przystanków i skrócenia do minimum 
postojów na krańcowych przystan­
kach.

Zniesione zostaną przystanki' 'fJrzy 
ul. Mickiewicza i przy PDT na ul. 
Staromiejskiej, natomiast przystanek 
znajdujący się nawprost kina .Odro­
dzenie" zostanie przeniesiony na mi­
jankę naprzeciwko redakcji „Życia 
Olsztyńskiego" przy ul. 22 Lipca 7.

Jak wynika z powyższych zmian 
chodzi tu na razie o usprawnienie i 
przyśpieszenie ruchu na linii dwo­
rzec — Jezioro Długie. Na trasie ra­
tusz — Al. Wojska Polskiego żadne 
zmiany na razie nie są przewidywa­
ne.

Oprócz wymienionych innowacji 
MZK dołożą wszelkich starań, aby 
ruch wozów odbywał się ściśle wedle 
rozkładu.

Zajdą również niejakie zmiany na 
trasie autobusowej kolonia Mazurska 
•— WAD AG. Polegają one na zmia­
nie miejsca wsiadania i wysiadania 
przed Kolonią Mazurską. Obecny przy 
stanek będzie nadal zachowany, ale 
tylko dla pasażerów wysiadających. 
Wsiadanie odbywać się będzie nieco 
dalej w krańcowym punkcie pętli.

Poza tym MZK obiecują nasilenie 
ruchu na tej linii w kierunku miasta 
w godzinach rannych przez urucho­
mienie 3 wozów trolleybusowych i 3 
wozów PKS, z tym jednak ograni­
czeniem, że 2 wozy PKS będą kur­
sować na długości całej trasy, a je­
den z Kolonii Mazurskiej do śród­
mieścia.

nic wysyła również listy do dzieci 
koreańskich.

Niezależnie od prowadzonej na sze­
roką skalę akcji zbiórkowej, aktyw 
społeczny komitetów Obrony Pokoju 
prowadzi ożywioną akcję propagan­
dową i przenoszenia uchwał II Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju. 
We wszystkich gminach i groma­
dach, zakładach pracy, spółdzielniach 
produkcyjnych i majątkach PGR od 
bywają . się masowe zebrania pracow 
nków, na których wygłaszane są 
sprawozdania z obrad II SKOP.

Do tej pory odbyło się ponad 
1400 takich zebrań na terenie wiej­
skim oraz prawie 500 w zakładach 
pracy, przy udziale ok. 180 tys. 
osób.

wa. Wśród ofiarowanych przedmio­
tów przeważają ubranka dziecinne 
oraz szereg innych praktycznych rze­
czy, z których większość jest zupeł­
nie nowa .

LIDZBARK. — W 79 punktach 
zbiórkowych na terene pow. lidzbar­
skiego zebrano do tej pory ponad 2 
tysiące odzieży, w tym 121 ubrań mę­
skich w dobrym stanie, 185 ubranek 
chłopięcych i dziecinnych, 1 kożuch 
oraz inne wartościowe przedmioty.
Z organizowanych przez organizacje 
i instytucje zabaw oraz imprez roz­
rywkowych i artystycznych społe­
czeństwo powiatu przekazało Polskie 
mu Komitetowi Obrońców Pokoju 
ponad 15 tys. zł. Pow. lidzbarski w 
dotychczasowej akcji zbiórkowej 
współzawodniczy skutecznie o pierw­
szeństwo z pow. szczycieńskim.

KĘTRZYN. — W samym mieście 
zebrano dotychczas ok. 1.000 sztuk 
odzieży. Akcja zbiórkowa trwa nadal 
w całej pełni.

GÓROWO IŁ. — Mimo aktywnej 
działalności trójek zbiórkowych, sze­
reg mieszkańców Górowa zgłasza się 
osobiście do Powiatowej Komisji 
Zbiórkowej składając dodatkowe
ofiary. I tak np. w jednym wypadku . , . , .
nieobecny w domu w czasie wizyty i J&śli chodzi o akcję zwalczania 
trójki ob. A. B., mimo, iż żona jego ' analfabetyzmu w ścisłym słowa tego

(Kor. wł.)
(ii) Państwowe stadniny w okręgu 

PGR Giżycko wysuwają się coraz 
wyraźniej na jedno z pierwszych 
miejsc pod względem hodowlanym. 
Dumą Okręgu jest stadnina w Kę­
trzynie licząca 132 ogiery. Wśród 
nich znajduje się 30 proc. Szwedów, 
8 proc. koni norweskich i 2 proc. fiń­
skich. Resztę stanowią zdobywające 
w naszym województwie coraz więk­
szą popularność wschodnio-prusy, 
znane z niezwykłej wytrzymałości i 
przystosowania się do warunków 
klimatycznych Warmii i Mazur.

W kilku innych stadninach chowa­
ją się elitarne klacze wschodnio-pru- 
skie W Popielnie pod Mrągowem do­
skonale zapowiada się pod względem 
hodowlanym stadnina koników kra­
jowych, prowadzona wyłącznie dla 
celów doświadczalnych. Ogólne za­
interesowanie budzą tu koniki rasy 
biłgorajskiej, niegdyś bardzo rozpo­
wszechnionej, a dziś już zanikającej. 
Królestwem tego małego lecz nie­
zwykle wytrzymałego i silnego ko­

nika biłgorajskiego była Lubelsz­
czyzna.

Stadnina w Popielnie liczy ich 15 
sztuk. Planuje się rozszerzenie hodo­
wli konika biłgorajskiego do 30 sztuką 
Stadniny okręgu PGR Giżycko osią­
gnęły w ub. r. pełne 100 proc. źreb- 
ności.

21 b . m.
konferencja woj. ZMP

(oz) 21 bm. w sali teatru odbędzie 
się zjazd młodzieży ZMP z terenu 
całego województwa. Konferencja 
podsumuje osiągnięcia ZMP w pierw­
szym roku planu 6-letniego. 150 przo 
downików młodzieżowych w więk­
szej części ze spółdzielni produkcyj­
nych, PGR i zakładów fabryczńych 
otrzyma specjalne odznaczenia.

Olsztyńskie ZMP będzie reprezen«s 
tować 30 przodowników pracy, wyra­
biających przeciętnie po ponad 200 
proc. normy.

DALSZE KSZTAŁCENIE I  ROZWÓJ CZYTELNICTWA
zapobiegnie wtórnemu analfabetyzmowi
II etap pracy społecznej komisji W A

(1) W obecnej, ostatniej fazie walki 
z analfabetyzmem dojrzewają dalsze 
plany, mające na celu utrwalenie 
zdobyczy już osiągniętych i dać by­
łym analfabetom możność dalszego 
kształcenia się.

„. . , , Jego
ofiarowała pokaźną paczkę, zgłosił 
się nazajutrz do PKZ, przynosząc 
drugą paczkę, tym razem, jak oświad 
czył „od siebie samego".

BARTOSZYCE. — Zebrano tu do 
tej pory ponad 300 sztuk odzieży, w 
tym sporo sukienek dziecięcych, kaf­
taników, koszulek itp.

W BRANIEWIE w dotychczasowej 
akcji uzyskano około 500 sztuk, przy 
czym przeważają ubrania męskie.

Krawieckie Spółdzielnie Pracy w 
Węgorzewie i Działdowie podjęły 
specjalne zobowiązanie wykonania 
po godzinach pracy garderoby i 
odzieży dziecięcych ze skrawków i 
ścinków pozostałych z produkcji a 
młodzież szkół olsztyńskich i w te­
renie wykonuje zabawki i pomoce 
naukowe. Szereg uczniów i uczeń-

Nowe środki lecznicze
w upaństwowionych aptekach

(an) Ustawa o upaństwowieniu ap­
tek wprowadzona została w życie na 
terenie naszego województwa szybko 
i sprawnie przez Centralę Aptek Spo­
łecznych.

W wyniku upaństwowienia 36 ap­
tek działających w naszych miastach 
przeszło pod zarząd i administrację 
Centrali, która odtąd będzie kiero­
wała dystrybucją środków leczni­
czych.

Już na drugi dzień po przejęciu 
aptek pod zarząd Centrali olsztyń­
ski „CentrOsan" zaopatrzył je w 
bogaty asortyment leków, przy 
czym dostarczono także te środki 
lecznicze, których brakowało w ap­
tekach prywatnych.

Wykonanie zamówienia jest jed­
nak uzależnione od otrzymania 
kredytów, o co powinna się posta­
rać dyrekcja PPK „Ruch".

W  50 estetycznych kioskach

będziemy nabywać gazety
1 (oz) Coraz lepej rozwija się sieć 

kolportażu na terenie naszego woje­
wództwa. Szczególną uwagę zwróco­
no na odcinek wiejski. W grudniu 
ub. r. i w początku stycznia br. po­
witały nowe punkty w Dobrym Mie­
ście, sklep w Szczytnie, w Rucia- 
nem ustawiono wzorowy kiosk obok 
dworca kolejowego a w Białej Pi­
skiej na rynku.

W najbliższym czasie nowe punk­
ty powstaną w Wydminach, Górowie 
Ił., Młynarach, Iłowie i Lidzbarku i
na stacji kol. w Iławie.

PPK „Ruch“ zawarł poza tym umo­
wę ze spółdzielnią pracy „Śpólpota“ 
w ramach której w 1951 r. otrzyma 
50 kiosków wyprodukowanych przez 
Zakłady Przemysłu Drzewnego w 
Reszlu. Pierwsza seria ustawiona bę­
dzie w Olsztynie w miejsce dotych­
czasowych.

Poza tym w Olsztynie organizuje 
się nowa placówka, która zajmie się 
dystrybucją sprzętu lekarskiego, chi­
rurgicznego i sanitarnego. Nowa pla­
cówka, pod nazwą „Centrosprzęt", 
obsługiwać będzie zarówno szpitale, 
ośrodki zdrowia, jak też i inne insty­
tucje, w niezbędny sprzęt.

Placówka ta podlegać będzie ad­
ministracji „Centrosanu".

znaczeniu, to data jej zakończenia 
na naszym terenie ustalona została 
na dzień 22 lipca br.

Ale nasza Woj. Komisja Społeczna 
do tych spraw powzięła swego czasu 
uchwałę wcześniejszego zakończenia 
akcji, mianowicie w terminie do 1 
maja br.

Po tej dacie będziemy mieli tylko 
nieliczne ogniska analfabetyzmu, fctó 
re likwidowane będą w drodze nau­
czania indywidualnego. Z tą chwilą 
rozpocznie się następny okres akcji, 
polegający na zapobieganiu wtórne­
mu analfabetyzmowi i dokształcaniu 
byłych analfabetów.

CZYTELNICTWO
Pierwszy okres akcji, który zamy­

ka się w ramach pięciomiesięcznych 
kursów nauki czytania i pisania ma 
w zasadzie doprowadzić do tego, aby 
absolwenci kursów przyzwyczaili się 
do czytania książek i gazet, gdyż do­
świadczenie uczy, że tylko tą drogą 
zapobiega się skutecznie' wtórnemu 
analfabetyzmowi.

Zadanie to spełniają organizo­
wane na coraz większą skalę ze­
społy czytelnicze, a ponadto spe­
cjalne kursy dokształcające i orga­
nizowane w tymże celu szkoły pod 
stawowe nowego typu. Szkół takich 
liczy nasze województwo obecnie 
już przeszło 50, z czego na wsi z 
górą 20.
Przy tworzeniu tej nowej sieci 

ognisk oświaty brano przede wszyst­
kim pod uwagę spółdzielnie produk­
cyjne, PGR, oraz zakłady przemysło­
we. Już same środowiska, dla któ­
rych szkoły te powołane zostały do

życia, przesądzają ich charakter, ja-[kłady w każdym przedmiocie. A wró- 
ko ognisk oświaty, promieniujących ciwszy do domu w godzinach wol-

Dzień O lsztyn a
POPULARNOŚĆ

(wp) Już w połowie ub. tygodnia 
nie można było nabyć w olsztyńskich 
kioskach „Przekroju". Niewątpliwie 
świadczy to o poczytności tego po 
pularnego tygodnika, ale... również o 
złym zaplanowaniu zamówienia.

W NOWEJ SIEDZIBIE 
(wp) Wszystkie oddziały Wydz. Fi­

nansowego Prez. WRN przeniosły się 
do nowowybudowanego gmachu przy 
ul. Szrejbera. Szkoda tylko że poczta

zbyt długo zakłada w nowym gma­
chu instalację telefoniczną, co w 
pewnej mierze wpływa hamująco na 
normalny tok pracy Wydziału.

ELIMINACJA
(wp) 15 bm. o godz. 10 odbędzie się 

w świetlicy międzyzwiązkowej elimi 
nacja na kierowników świetlic. Obec 
ność dotychczasowych kierowników 
świetlic w zakładach pracy na tere­
nie Olsztyna obowiązkowa. .

na ludzi pracy w miastach, miastecz­
kach i na w~si.

Tam, gdzie nie ma warunków dla 
szkoły podstawowej o programie do­
stosowanym do potrzeb i poziomu by­
łych analfabetów, tworzone są za­
stępczą kursy wzorowane poniekąd 
na tych szkołach, ale w węższym za­
kresie. Ich program w pierwszym 
roku istnienia będzie odpowiadał 
pierwszej klasie nowych szkół pod­
stawowych, w następnym — drugiej 
klasie itd.

NAUKA KORESPONDENCYJNA
Oprócz zespołów czytelniczych i sa­

mokształceniowych, oraz kursów i 
szkół podstawowych dla byłych anal 
fabetów projektuje się w niedalekim 
czasie zorganizowanie szkół podsta­
wowych korespondencyjnych w za­
kresie V, VI i VII klasy szkoły pod­
stawowej. Szkoły te będą niejako 
nadbudówką nad siecią opisanych 
wyżej zespołów, kursów i szkół.

Dalszym etapem na drodze kształ­
cenia mas pracowniczcyh na wsi i 
w miastach są licea korespondencyj­
ne. Województwo nasze pod tym 
względem wyprzedziło szereg innych 
dzielnic Polski. Mamy u siebie dwa 
licea tęgo typu;. _ jedno w Olsztynie, 
drugie w Mrągowie. W przyszłości 
będzie ich znacznie więcej.

Uczniowie tych liceów, a jest ich 
obecnie ck. 1.400, zjeżdżają 2 razy w 
miesiącu do swych zakładów macie­
rzystych, gdzie otrzymują instrukcje 
odnośnie swojej dalszej pracy, pod­
ręczniki szkolne i drukowane wy-

nych od pracy oddają się studiom, 
przesyłając swe opracowania do oce­
ny dyrekcji swojego liceum.

W ten sposób ludzie, którzy nie 
mogą oderwać się od swoich warsz 
tatów pracy, mają możność, prze­
chodząc stopniowo pośrednie eta­
py, otrzymać również i średnie 
wykształcenie w liceum korespon­
dencyjnym i w końcu złożyć matu­
rę. Ten nowy system stzkół i kur­
sów w Polsce Ludowej otwiera każ­
demu człowiekowi pracy drogę do

W  podziękowaniu
za obniżkę cen

(11) Załoga garbarni w Braniewie 
wykonała roczny plan produkcyjny 
31 października ub. r. w 102,4 proc. 
Dzięki wysiłkowi robotników oraz po­
wziętym przez nich zobowiązaniom, 
do 30 grudnia ub. r. wykonano plan 
produkcji w 122,6 proc.

Na jednym z ostatnich zebrań za­
łogi robotnik Edward Swiąder wy­
stąpił z wnioskiem wykonania planu 
styczniowego przed terminem, pod­
niesienia wydajności pracy oraz 
wzmocnienia dyscypliny prący.

Wniosek Swiądera załoga garbarni 
przyjęła jednomyślnie, postanawiając 
plan za styczeń wykonać na dwa dni 
przed terminem. Zobowiązanie zało­
gi podjęte zostało w odpowiedzi na 
uchwałę Rządu w sprawie obniżki 
cen szeregu artykułów żywnościo­
wych i inwestycyjnych.

Kto zdobędzie nagrodę Z MP
w ankiecie na nazwę kina?

(czo) Nasza ankieta ogłoszona wspólnie z Woj. Zarządem ZMP na na­
zwę dla nowego młodzieżowego kina w Olsztynie spotkała się z wielkim 
zainteresowaniem Czytelników. Mimo, iż dopiero wczoraj zamieściliśmy 
pierwszy kupon, otrzymaliśmy już kilkanaście odpowiedzi.

Niestety większą część z nich mu­
sieliśmy unieważnić, gdyż mimo kil­
kakrotnego wyjaśniania, były one 
wypisane na zwykłych kartkach pa­
pieru, a nie, jak przewiduje regula­
min naszej ankiety, na specjalnym 
kuponie konkursowym, zamieszcza­
nym na łamach pisma. Przypomina­
my więc raz jeszcze, że za ważną 
przyjmujemy tylko taką odpowiedź, 
która wypisana jest na kuponie „Ży­
cia".

Również, mimo kilkakrotnych wy­
jaśnień nie wszyscy uczestnicy kon­
kursu zrozumieli jego sesns i propo-

N i e  t y l k o  o d  d y r e k c j i

zależy zaopatrzenie sklepu
(s) Ostatnie nasze uwagi na temat stanu zaopatrzenia placówek han­

dlu uspołecznionego Olsztyna nie byłyby kompletne, gdybyśmy nie poru­
szyli przy okazji niezwykłe ważnego zagadnienia, a mianowicie pracy per- 
souelu sklepowego, a przede wszystkim współpracy kierowników sklepów 
z centralami zaopatrzeniowymi, jak z dyrekcją MHD, czy SS „Mazur".

Musimy zdać sobie wyraźnie spra­
wę z tego, że sama dyrekcja nie mo­
że dostatecznie skontrolować pozio­
mu zaopatrzenia poszczególnych skle 
pów, a poza tym ma cały szereg in­
nych problemów do rozwiązania, pro 
blemów dotyczących całokształtu pra­
cy danej instytucji i nie zawsze jest 
w stanie bezpośrednio wejrzeć w 
sprawy tego czy innego sklepu.

I tu właśnie uwypukla się ol­
brzymia rola i odpowiedzialność 
kierowników sklepów. Kierownik, 
czy kierowniczka musi decydować 
o stanie zaopatrzenia placówki, mu 
si w porę alarmować centralę o już 
istniejących lub zbliżających się 
brakach, mało alarmować, ale je­
szcze dopilnowywać, żeby zamó­
wiony towar był dostarczony na 
czas. Od terminowości i rzeczowo­
ści zamówienia zależy bowiem tern 
po jego wykonania.

TERMINOWE ZAMÓWIENIA

A jak bywa w praktyce? Nie wszy­
stkie sklepy składają zamówienia w 
odpowiednim czasie. Przeważnie alar

mu je się, gdy towaru już zabrakło. 
Inna rzecz, że nie wszystkie sklepy 
mogą sobie pozwolić na robienie za­
pasów ze względu na brak magazy­
nów. Drugi mankament to nie za­
wsze właściwe odebranie towaru z 
samochodu, czy furgonu centrali. Ob­
serwowaliśmy niejednokrotnie skrzyń 
ki towaru, leżące przed wejściem do 
sklepu, moknące na deszczu, lub na­
rażone na „zniknięcie". Ale i nad 
tym trzeba się zastanowić.

Centrale w miarę swych możli­
wości transportowych usiłują za­
pewnić sklepom terminową dosta­
wę, ale personel sklepów musi im 
w tym dopomóc, składając w porę 
zamówienia i szybko odbierając to­
war.

TROSKA O KLIENTA

Drugi problem to troska o klien­
ta i o towar. W sklepie „Mazura" nr 
47 usunięto kierownika, który sprze­
dawał mięso bez opakowania. Tłu­
maczył się brakiem papieru, a tym­
czasem w magazjmach „Mazura" le­
żało 3 tony papieru pakowego, na
który żaden z kierowników nie zło--tfunkcjonować do 18.

żył zapotrzebowania. W szeregu in--"" 
nych sklepów dokonano również pew 
nych przesunięć personalnych ze 
względu na niewłaściwe wykonywa­
nie pracy przez załogi lub kierowni­
ków.

Jasnym jest, że cierpimy na po­
ważny brak rąk do pracy ł to nie 
tylko na odcinku handlu uspołecz­
nionego. Niemniej jednak istnie­
jący aparat handlowy musi zre­
widować w wielu wypadkach swój 
stosunek do pracy i z pełną odpo­
wiedzialnością i sumiennością wy­
konywać swe obowiązki. Uprzej­
mość wobec klienta, przestrzeganie 
dyscypliny pracy, dbałość o zaopa­
trzenie sklepu, o jego wygląd este­
tyczny i poziom sanitarny — oto 
pokrótce najważniejsze zadania kie 
równików i ekspedientek sklepo­
wych w placówkach handlu uspo­
łecznionego.

ROLA KOMITETÓW

Nad sprawną działalnością tych 
placówek powinny czuwać zaintere­
sowane dyrekcje m. in. MHD, CSM- 
J, i „Mazura" oraz komitety sklepo­
we. Nie jest to do pomyślenia, aby 
np. sklep MHD przy ul. Stalingradz- 
kiej był zamknięty przez szereg dni, 
jakoby z powodu choroby persone­
lu i, żeby dyrekcja MHD nic nie 
zrobiła w kierunku zlikwidowania te 
go stanu. Nie jest do pomyślenia, 
żeby sklep CSMJ był zamykany już 
o godz. 17, podczas, gdy powinien

nują nazwy, które nie są związane 
z przyszłym charakterem kina, prze­
znaczonym przede wszystkim jak 
wiadomo dla młodzieży. Tak więc 
niektórzy z Czytelników proponują, 
by nowe kino nazywało się „Bajka", 
„Zorza" lub... „Wanda". Nazwa ki­
na musi odpowiadać jego charakte­
rowi i roli, jaką kino odgrywa obec­
nie. Dlatego uważamy, że czerpanie 
wzorów z czasów przedwojennych, 
kiedy to właściciel kina nazywał je 
często imieniem... swej małżonki 
(właśnie np. Wanda), lub innym ogłu­
piającym mianem v („Bajka"), jest 
obecnie wysoce niewskazane. 

Natomiast zdaje się nam, że Ju- 
Jeśli chodzi o komitety sklepowe, rek Ab., który nawiasem mówiąc

to sprawa ta przedstawia się jeszcze 
poważniej. Mimo usilnych starań kie 
rownictwu np. „Mazura" nie udało 
się dotychczas postawić tego proble­
mu na właściwym poziomie. Na bli­
sko 50 placówek komitety członkow­
skie działają sprawnie w 4, a „na 
papierze" w 12 sklepach.

Dowodzi to z jednej strony nie­
stety aspołecznego stanowiska wię­
kszości mieszkańców, którzy wi­
docznie nie interesują się losem 
swej najbliższej placówki zaopa­
trzeniowej, z drugiej zaś obojętno­
ści niektórych organizacji społecz­
nych, m. in. ZMP, ORZZ, Ligi Ko­
biet, które swego czasu były pro­
szone o wytypowanie kandydatów 
do pracy w komitetach członkow­
skich.
Prawa członków Kom. Sklep, są po 

ważne. Osoby te nie tylko interesu­
ją się stanem zaopatrzenia sklepu 
i w specjalnych wypadkach interwe­
niują w centrali dystrybucyjnej, ale 
także obserwują i oceniają pracę 
personelu, załatwiają w miarę ko­
nieczności różne spory między klien­
tami i personelem, wreszcie kontro­
lują* a pośrednio decydują o pozycji 
finansowej poszczególnych placówek.

Problem ukonstytuowania i u- 
sprawnienia działalności Kom. Czl. 
należy postawić wreszcie na odpo­
wiednim poziomie tak, aby społe­
czeństwo mogło wreszcie faktycz­
nie decydować o sprawach doty­
czących zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby.

pierwszy nadesłał ważny kupon i 
proponuje nazwę „Pionier", dobrze 
zrozumiał sens naszej ankiety i ma 
szansę na zdobycie jednej z nagród.

Zgodnie z naszą zapowiedzią w jed 
nym z poprzednich numerów, poda­
jemy dziś dwie pierwsze nagrody 
ufundowane przez Z. W. ZMP. Na­
grodę indywidualną stanowa piękna 
teczka skórzana, a nagrodę zespoło­
wą wielotomowa biblioteka wyboro­
wych dzieł beletrystycznych.

W jednym z następnych numerówr 
podamy spis nagród ufundowanych 
przez Redakcję „Życia Olsztyńskie­
go" oraz zgłoszonych dodatkowo na-< 
gród ufundowanych przez ORZZ.

K u p o n

Ankieta „Życia'
na nazwę dla kina Z M P
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Dokładny adres . * « • » &

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza. — ,.Za siedmio­

ma górami", bajka E. Szelburg-Zarem- 
biny — godz. 15; „Fircyk w zalotach" 
Fr. Zabłockiego — gcdz. 19.30.

KINA
• „Odrodzenie" — „Upadek Berlina" 
prod. radź. godz. 16.30 i 19.00.

„Polonia" — '„Mongolia w ogniu" 
godz. 17.30 i 20.00.

Pogotowie Ratunkowe PCK, ul.
Partyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

Apteka dyżurna — Staromiejska, 
Stare Miasto 2.

2-B-10467


